
Ŝjjg ła  egzemplarz is  groszy.m
Cena za egzemplarz 15 groszy

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwiącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

Przez lud — dla ludu!G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
Wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.— zl.
TELEFON Nr. 1414.
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — W iersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — W iersz reklamowy 60 gc

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.
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I E I E G R A M V .
W sztow anie ukraińskiego socjalisty.

L w ó w .  W  dniu 28 b. m. areszto- 
Nn*y został w Sam borze na skutek na- 
^ z u  prokuratorii Ostap Kobierska, 
Glonek zarzadu głównego ukraińskiej 
^°cjalistycznej radykalnej partji. kon- 
y d a t  na trzeciem  miejscu listy  U kraiń­
skiego i Białoruskiego Bloku w ybor­
n e g o  w  okręgu w yborczym  Sambor. 
■Yesztowanie nastąpiło pod zarzutem  
Urodni zakłócenia spokoju publiczne- 
*0- Kobierska został odstaw iony do 
^iezienla p rzv  sadzie okręgow ym  w 
^ ttibo rze . (PAT.)

Napad na pocztę.
L u b l i n .  W  nocy z 28 na 29 b. m. 

^iędzy Tom aszow em  Lubelskim a 
Pełzcem na w óz pocztow y, dążący z 

°m aszow a Lubelskiego do Bełżca 
o p ad ło  5 osobników, k tó rzy  zabili fur­
kana S tanisław a Hapkę. ciężko zrani- 
1 pocztyljona B ernarda Igntaciuka, 
l)rzyczem zrabow ali 13.720 zł gotów- 
^  oraz list w artościow y. W farlze pro­
wadzą energiczny pościg. (PAT.)

Katastrofa autobusowa.
M o s k w a .  Na Syberji na drodze 

^bursko  - jakuckiej w skutek szybkiej 
!azdy w yw rócił sie autobus, w  którym  
pchało 29 robotników. Nastąpił w y- 
uch benzyny, k tó rv  zniszczył do­

szczętnie m aszynę. T rzech pasażerów  
^Paliło sie. 5 w alczy  ze śmiercią, 18 
U znało różnych obrażeń. Szofer w y- 
Szedł bez szwanku. (PAT.)

Rocznica pochodu na Rzym.
k R z y  m. W  rocznicę m arszu na 

zym wszedzie urządzane by ły  pocho- 
, v i m anifestacje patrjotyczne _ przy  
Jjbziale wielkich tłum ów  ludności, w y ­
ją c y c h  okrzyki na cześć Mussolinie-

i ustroiu faszystow skiego.
Mussolini w  otoczeniu p rzedstaw i­

a l i  w ładz dokonał inauguracji wiel- 
*,€go garażu m inisterstw a spraw  w e­
wnętrznych i zwiedził liczne prace a r­
cheologiczne w  stolicy i oglądał cennie 
Wykopaliska.

Nad miastem krążyło  80 aeroola- 
?°\v, w zbudzając pow szechny entuz- 
p2m. W ieczorem  m iasto było w soa- 
^1&le iluminowane, a liczne orkiestry 
^rały hym ny patrjotyczne. (PAT.)

Studenci hiszpańscy demonstrują.
S e v i l l a .  Studenci urządzają dal- 

2e manifestacje, uniem ożliwiając roz- 
^ z ę c i e  w ykładów  uniw ersyteckich.

Katastrofa kolejowa.
k B o r d e a u x .  Expres Genewa — 
, brdeaux wykoleił się w  odległości 25 
Jh* od Perigueux. 8 osób. w śród nich 
Maszynista i palacz, zginęło. W iele 
sob odniosło rany. P rzyczyna  kata-
r°fy nie jest znana. (PAT.)

Bandytyzm w Chinach.
^  B o  ii d y n .  Dzienniki donoszą, żc 
I edług wiadomości, nadesłanych przez 
r ^ u l a t  Stanów  Zjednoczonych w 
f,Abkou, 21 cudzoziemców, a mianowi-

Biskup śląski złożył przysięgę.
W a r s z a w a .  W e środę o godz. 

12 w  południe złożył na ręce P rezy ­
denta Rzplitej w obecności podsekre­
tarza  stanu w M inisterstw ie W . R. i

O. P . ks. profesora Żongołłowicza 
przysięgę ordynarjusz diecezji śląskiej 
ks. biskup Adamski. (Pat.)

Obrady powstańców śląskich Podhalan.
Z a k o p a n e .  Odbył się tu zjazd 

pow stańców  śląskich — Podhalan, 
zrzeszonych w  oddziale Legjonu Ślą­
skiego w  Zakopanem. Uczestniczyło 
zgórą 100 delegatów  z Podhala. Po 
przem ówieniu przedstaw iciela zarządu 
głównego Legjonu Śląskiego porucz­
nika rez. Euzebjusza Jarem y, zjazd 
uchwalił rezolucję, w  której zebrani 
w yrażają cześć Najjaśniejszej Rzplitej 
w osobie Pana P rezydenta  Rzplitej i 
w osobie wielkiego W odza i pierw sze­
go Budowniczego P aństw a Polskiego 
M arszałka Piłsudskiego, ślubując do­

zgonną w ierność żołnierza i obyw atela 
polskiego — i że znajdzie pow stańców  
śląskich na każdy zew zjednoczonej 
Polski zaw sze w pierw szych szeregach 
jej obrońców.

W alne zebranie w ybrało  na prezesa 
honorowego oddziału Legjonu Śląskie­
go w Zakopanem generała rez. Lindę, 
na prezesa urzędującego kapitana rez. 
Krokowskiego. W alne zebranie za­
tw ierdziło jednomyślnie uchw ałę za­
rządu oddziału o przystąpieniu do czyn­
nej w spółpracy z BBW R. (Pat.)

Groźba oowodzi na Slasku minęła.
C i e s z y n .  W  ciągu środy stan 

w ody na W iśle w  powiecie cieszyń­
skim pozostaw ał bez zmian.

Rzeka Olza przybrała w  nocy o 30 
cm., W isła w  powiecie bielskim i jej 
dopływ y W apiennica i Iłownica p rzy­
brały  o kilkanaście centim etrów .

W  obrębie gmin Zabrzeg, Zarzecze 
i Strum ień podniosła się w oda w  W i­
śle od 4.20 do 4.50 m. ponad stan nor­
malny. W  gminie Bronów były  3 bu­
dynki zagrożone wodą. W  2 budyn­
kach w oda z pól zalała piwnice. Stan 
wody podnosił się w  godzinach ran­
nych nieznacznie.

W  powiecie pszczyńskim  przybrała 
w oda w W iśle w miejscowości Go­
czałkowice o 10 cm. W  Nowym Bie­
runiu stan w ody w ynosił 3.95 m. ponad 
normalny poziom.

W  powiecie rybnickim sytuacja się 
polepszyła. Stan w ody w  rzekach 
Szodkówce i Odrze obniżył się o 5 cm. 
W oda w dalszym ciągu nieznacznie 
opada.

W  powiecie katowickim  stan wody 
w rzece P rzem szy  podniósł się o IV2 
m. M iędzy M ysłowicami a Modrzejo- 
wem  na terenie w ojew ództw a kielec­
kiego w oda zalała nadbrzeżne pola i 
łąki na długość 1 kim. i szerokość 500 
m etrów.

W  żadnej z zagrożonych powodzią 
miejscowości nie zagraża bezpośrednie 
niebezpieczeństwo. Mienie ludzkie zo­
stało odpowiednio zabezpieczone. Ze 
względu na zmniejszenie się opadów 
należy oczekiwać popraw y sytuacji.

15* L L l U Z U Z i l C U l v U  W , cl i i u c i u u  w

brancuzów , Anglików, W łochów 
C h a n ó w ,  znajdow ać się ma w 

okolicach Uankou,

Powódź na Śląsku niemieckim.
B e r l i n .  Katastrofa powodzi roz­

szerza się i obejmuje już równinę Dol­
nego i Górnego Śląska. W  Raciborzu 
poziom wody podniósł się z norm alne­
go 1.6 m. do 7 m. 14 wsi okolicznych 
jest zupełnie odciętych od św iata, w o­
bec zalania praw ie w szystkich szos 
okolicznych. Również miastu grozi 
przerw anie wszelkiej komunikacji z 0- 
kolicą. Zniszczenia na Śląsku Opol­
skim w zrasta ją  w  nocy nadal.

Pod W rocław iem  cały szereg miej­
scowości jest zupełnie pozbawionych 
św iatła i prądu elektrycznego. Na nie­
których odcinkach musiano zatrzym ać 
komunikację kolejową.

W ysokości s tra t nie można jeszcze 
oszacow ać, sięgają one w  każdym  ra ­
zie miljonowych sum. Na szczęście 
nie zanotow ano dotychczas żadnych 
ofiar w  ludziach. (Pat.)

Rosia nie dotnymuie zobowiązań.
L o n d y n .  Na środowem  posie­

dzeniu Izby Gmin minister spraw  za­
granicznych Henderson oświadczył, iż 
w  w yniku przeprow adzonej ankiety 
zw rócił się do am basadora sow ieckie­
go z oświadczeniem , iż rząd rosyjski 
nie uszanow ał przyjętych zobowiązań 
w spraw ie w strzym ania się od upra­
wiania propagandy. M inister _ prosił 
w ięc .am basadora, ażeby zwrócił w 
sposób ' stanow czy uw agę rządu so­

wieckiego, iż kontynuow anie propagan­
dy może narazić na niebezpieczeństwo 
stosunki między obu krajami.

Am basador sowiecki w  odpowie­
dzi sw ej zapewnił, że rząd jego uczy­
ni! i czynić będzie w  dalszym ciągu 
w szsytko. co leży w jego mocy, aby 
uszanow ać przyjęte zobowiązania, nie 
może 011 jednak spraw ow ać kontroli 
nad działalnością Ill-ciej M iędzynaro­
dówki. (Pat.>

Ostatnia stawka.
Coraz bardziej zbliża się dzień w y ­

borów  do sejmu Rzeczypospolitej. Jeśli 
w ybory  do ciał ustaw odaw czych pań­
stw a zaw sze i w szędzie są w ydarze­
niem doniosłem, stanow ią bowiem o 
tern, jakie kierunki społeczne zdobędą 
w iększość i na jakie to ry  pchną roz­
wój narodu, o tyle obecne w ybory  w 
Polsce m ają znaczenie jeszcze donio­
ślejsze. Nie chodzi w  nich już o w al­
kę poszczególnych kierunków  pomię­
dzy sobą. lecz o podstawrową kwestję. 
mianowicie kw estję zm iany ustroju 
państw a. Od w yniku tych w yborów  
zależy albo norm alny rozwój państw a, 
albo dalsze trw anie obecnego stanu.

Obecnie zarysow ało  się już poło­
żenie dosyć w yraźnie. P rzeciw ko so­
bie stają w łaściw ie tylko dw?a obozy: 
obóz zgrupow any obok m arszałka P ił­
sudskiego i tak zw any centrolew^, to 
jest pozostałość z dawnego bloku opo­
zycyjnego. C entrolew  składa się dzi­
siaj już tylko z socjalistów, niedużej o r­
ganizacji ..Wyzw?olenia“, nie mającej 
w  kraju zbyt licznego grona zw olen­
nikowi. oraz radykalnego stronnictw a 
chłopskiego i Nar. Partji robotniczej. 
Inne ugrupow ania opozycyjne, jak na­
rodow a dem okracja i chadecja, stoją 
w praw dzie także w  opozycji, lecz idą 
samodzielnie do w yborów . W  p rzy ­
szłym  układzie stosunków  będą one 
odgryw ały  — o ile trw?ać będą w  opo­
zycji — jedynie rolę pomocnikowi dla 
centrolew-u. Są one za słabe, by  s ta ­
wić m ogły same przeciw w agę obozu 
rządowego.

Położenie jest w ięc dla w yborców  
uproszczone. Ma on do w yboru dwa 
tylko hasła. Albo głosowiać n!a stron­
nictw o rządow e, albo na centrolew?. 
Oddanie głosu na inne stronnictw a 
opozycyjne, naprzykład tam, gdzie, jak 
na Śląsku. r,'iema centrolewm. jest w ła ­
ściw ie m arnowaniem  głosów. ' Bo nie 
pomogą one w cale do takiego ich 
zw ycięstw a, bv  k tóreś z tych stron­
nictw  mogło zdobyć w iększość w  sej­
mie. Głosując więc na nie jedynie dla 
zadem onstrow ania swrego opozycyjne­
go nastroju, w yborca w łaściw ie po­
m aga centrolewow i, a osłabia to stron­
nictwa, które z centrolew em  toczy 
wrn1kę. Dlatego każdy w yborca zdać 
sobie musi spraw?ę z tego. czem jest 
w łaściw ie centrolew? i do czego daży-

Nie ulega wątpliwości, że w  razie 
nie otrzym ania większości w  sejmie 
nrzez stronnictw a rządow e, cenlrolew? 
będzie najsilniejsza grupą pośród opo- 
zvc.ii. Jego wola będzie także dla in­
nych opozycyjnych stronnictw  decy­
dującą. Musza one głosow eć tak. jak 
chcieć bedzie centrolew . W  przeciw ­
nym razie um ożliw iłyby to. że wnio­
ski rządow e bedą uchwalane przez 
blok rządow y, k tó ry  bezw ątpienia w ej­
dzie do sehmt sńnieiszy, aniżeli cen­
trolew. Duch opozycji, panujący w? 
tych stronnictw a, nie pozwoli im jed­
nak na to. W ięc chcąc, nie chcąc, będą 
m usiały popierać centrolew .

W obec tego. że opozycją dyrygo­
w ać będzie centro lew ,, należy jasno 
zdać sobie spraw ę z tego, że jest on 
niczeni innem. iak stronnictw em  socja-



Iistycznfem. IJo cen tro lew u  należy  
w praw dzie  także kilka innych ugrupo­
wań. Ale są one albo bardzie j jeszcze 
radykalne, albo -też, jak P ias t  i nar. 
par tja  robotnicza, zby t  słabe, ab y  m o­
gły  p rzep ro w ad z ić  sw ą  wolę p rz ec iw ­
ko radykalizm ow i socjabstów , W y ­
zw olenia i zbliżonego do kom unistów  
stronn ic tw a chłopskiego. W sk u tek  te ­
go cen tro lew  d ąży ć  będzie, poza dąże- 
rJiem do obalenia m arsza łk a  P iłsudsk ie ­
go, do u rzeczyw is tn ien ia  p rogram u so­
cjalistycznego. T y m  sposobem  ci 
w szyscy ,  k tó rzy  oddadzą g łosy  na 
chrześc ijańską i naro d o w ą d em o k ra ­
cję, pom agają  do z w y c ię s tw a  idei w y ­
w rotow ych.

M usimy zdać sobie sp ra w ę  z jedne­
go zasadn iczego  faktu, nie ulegającego 
najmniejszej w ątp liw ości.  N a w et  g d y ­
by dzięki poparciu  p rzez  s tronn ic tw a  
um iarkow ane cen tro lew  osiągnął w ię k ­
szość w  sejmie, to  m arsz a łek  P iłsudski 
w ładzy  w  jego ręce nie odda. Będzie 
rządził bez  większości, tak  jak d o ty ch ­
czas. W ó w c z a s  m ielibyśm y zam iast  
upragnionego p rzez  w szy s tk ich  spoko­
ju, o k tó ry  też opozycja  tak  głośno 
woła, w  da lszym  ciągu o b ec n y  stan. 
A że nie jest on pożądany, z tego w s z y ­
scy  zdają sobie sp raw ę, z w y ją tk iem  
chyba  kom unistów , dla k tó ry ch  jed y ­
nie s tan  w rz en ia  i n iezadow olenia s ta ­
nowi p oda tny  grunt. Znow u za czę ły ­
by się ta rc ia  pom iędzy  sejmem, a r z ą ­
dem, uchw alania  w o tu m  nieufności, od ­
raczania i zam y k an ia  sesji, d em o n s tra ­
cje i s ta rc ia  ulicznie i ogólne zn iechę­
cenie w śró d  ludności. W  rezultacie 
zaś m arsza łek  P iłsudski m usiałby 
chw ycić  się o s ta tecznego  środka, jaki 
pozo s taw ałb y  dla w p ro w ad zen ia  n o r­
malnej p racy  w  państw ie, to jest n a ­
rzucenia p rzem ocą  zmian ustro jow ych , 
jakie u w a ża  za' w sk azan e  dla Polski. 
B y łab y  to w ięc jaw n a  dyk ta tu ra ,  
p rzed k tó rą  broni się P iłsudski, jak to 
zu p e tó e  o tw arc ie  p rzy zn a ł  w  sw y m  
w yw iadzie  i jak  w y n ik a  z jego d o ty ch ­
czasow ego postępow ania .

Takiego  obro tu  nikt chyba  nie p ra g ­
nie. Komu w ięc  za leży  n a  uniknięciu 
tej ew entualności, ten powinien1 liczyć 
się z realnym i w a runkam i i nie popie­
rać żadnego ze s tro n n ic tw  opozycy j­
nych. Ich sukces w y b o rc z y  b y łb y  
tylko dem onstrac ją  bez  żadnego poli­
tycznego znaczenia. Nie sp row adzi 
on upadku m arsza łk a  Piłsudskiego, a 
sp o w o d o w a łb y  tylko dalsze za o s trze ­
nie sytuacji w ew n ętrzn e j .  Nie należy  
zaś zapominać, że na to  P o lsk a  nie m o­

że sobie pozwolić. Jej położenie go ­
spodarcze  w y m a g a  wielkich w y s i łk ó w  
ze s tro n y  w szy s tk ich  obyw ate li ,  aby  
nie dopuścić do zanikania w a rsz ta tó w  
p racy  i w z ro s tu  bezrobocia. A także 
stosunki m iędzynarodow e i groźne 
chm ury , g ro m ad zące  się n a  zachodzie 
i w schodzie  Polsku  zm usza ją  do w iel­
kiej czujności i g rom adzen ia  sił, a nie 
rozp raszan ia  ich.

K ażdy  w ięc  głos, oddan*y na jakie­
kolwiek s tronn ictw o  opozycyjne, p rz y ­
czynia  się do pow iększen ia  chaosu i

u trudnia wysiłki rząd u  w  kierunku n a ­
dania p ań s tw u  silnych podstaw . Nie 
chcą tego w idzieć  p rz y w ó d cy  opozycji, 
dla k tó ry ch  obecny  m om ent jest d ecy ­
dujący. Czują, że ich Radzieje o d zy ­
skan ia  w ładzy , w p ły w ó w , możności 
robienia in teresów , m uszą  być  p o g rze ­
bane, bo m arsza łek  P iłsudski nie po­
zwoli im na to. P róbu ją  ra to w ać  się i 
w y g ry w a ją  osta tn ią  s taw kę .  Ale w y ­
siłki te okażą się darem ne, g dyż  n a ­
ród coraz  bardziej zdaje sobie sp raw ę, 
czerń g roz iłoby  zw y c ięs tw o  opozycji.

I Przegląd polityczny
Obrońca żądań niemieckich.

D aw nie jszy  p rem je r  angielski z c z a ­
só w  wielkiej w ojny  L loyd George, w y ­
stępuje od czasu do czasu z a r ty k u ła ­
mi, w  k tó ry ch  daje w y ra z  sw y m  poglą­
dom. P o  wojnie u leg ły  one radykalnej 
zmianie. Z śm ierte lnego  w ro g a  Nie­
miec sta ł  się Lloyd' G eorge se rdecznym  
ich przy jacie lem  i popiera  gorąco  ich 
żądania  do rewizji trak ta tu ,  k tó ry  sam  
przec ież  p rz y g o to w y w a ł ,  a zw łaszcza  
do rewizji g ran icy  z Polską.

O b e cR ę  Lloyd G eorge  ogłosił zno­
w u w  w iedeńskim  dzienniku ,.Neue 
F re ie  P r e s s e 1 ‘ar tyku ł.  W  zw iązku  ze 
w z ro s tem  nacjonalizm u niemieckiego 
w y ty k a  państw om  zw ycięsk im , że one 
są  tem u winne, dopuściły  się bow iem  
w ia ro ło m s tw a  p rz ez  to, że zm usiły  
N iem ców  do rozbrojenia, a sam e nie 
chcą się rozbroić. R ów nież  k a ta s t ro ­
falne położcrJie gospodarcze  Niemiec 
pom aga do w z ro s tu  nacjonalizmu. D la­
tego pow inno się Niemcom okazać  u s tę ­
pliwość i dopom óc im do zdobyc ia  ta ­
kich w a ru n k ó w , k tó re  spara l iżow ałyby  
w z ro s t  nacjonalizmu. W  p rzec iw nym  
razie  N iem cy po łączą  się z Rosją i w y ­
w ołają  n o w ą  wojnę.

Komuniści porywają misjonarzy.
Biskup Mignanl, o k tó rego  p o rw a ­

niu w ra z  z kilku księżmi i zakonnica­
mi donoszono, p rz y b y ł  do Kiu-Kiang z
zaw iadom ieniem , że s p ra w c y  p o rw a ­
nia dom agają  się okupu w  w ysokośc i 
10 miljonów dolarów  m eksykańskich . 
P b  opanow aniu  m iejscowości Kiank 
komuniści w prow adzili  w  mieście r z ą ­
d y  te r ro ru  i rzezi. W śró d  po rw anych , 
w  k tó ry ch  sp raw ie  biskup Mignani

p rz y b y ł  do Kiu-Kiang, znajdują się oj­
cow ie Capozzi i Parino , W łosi, oraz 
zakonnica w ło sk a  Rognor.L

Otwarcie parlamentu angielskiego.
Po raz pierwszy od czasu swej cho­

roby król Jerzy w towarzystwie kró­
lowej udał się w powozie z pałacu w 
Buckingham do parlamentu na uroczy­
ste otwarcie parlamentu. Wzdłuż ulic, 
któremi przejeżdżał król, stały szpalery 
wojska. Loże parlamentu były przepeł­
nione doborową publicznością. Obecni 
byli wszyscy premierze dominiów.

Na otwarcie sesji parlamentu odczyta­
no orędzie królewskie. Zapowiada ono 
zamiar króla osobistego dokonania o tw ar­
cia przyszłej konferencji w sprawie Indyj. 
Orędzie zaznacza dalej, iż stosunki z pań­
stwami zagranicznemi pozostają w dal­
szym ciągu przyjazne. Król w yraża prze­
konanie, że dójdżie niebawem do zawar­
cia konwencji w sprawie powszechnego 
rozbrojenia.

Dalej wyraża król żywe zaniepokoje­
nie z powodu przedłużającego się wiel­
kiego bezrobocia. Wspomniawczy o zgu­
bnym wpływie, jaki wywiera kryzys 
światowy na przemysł angielski i na eks­
port, orędzie zaznacza, iż rząd poczyni 
wszelkie wysiłki w celu zapewnienia roz­
woju handlu i przemysłu brytyjskiego. 
Przedstawione zostaną wnioski w spra­
wie zapewnienia w szerszym zakresie 
pracy dla bezrobotnych, wzmożenia pra­
cy na roli i organizowania się producen­
tów dla celu sprzedaży własnych produk­
tów. Orędzie proponuje natychmiastowe 
powołanie komisji ankietowej dla spraw 
ubezpieczenia przeciwko bezrobociu oraz 
rozpatrywania nadużyć w tej dziedzinie. 
W razie potrzeby zostaną przedstawione

odpowiednie projekty ustawy. W  mi?* 
dzyczasie zaprojektowane zostaną noW° 
kredyty na powiększenie funduszu bez­
robocia.

Przedłożony zostanie projekt refortm 
wyborczej. Przewidziane są projekty, do­
tyczące oszacowania gruntów, zmiajp 
ustawy o trade unionach, stworzenia ram 
spożywców, zmiany ustaw fabryczny0"' 
Przewidziana jest dalej ratyfikacja kon­
wencji waszyngtońskiej w  sprawie godzi'1 
pracy, konwencji w sprawie bezpiecze11' 
stwa na morzu itd.

Przed wyborami w Stanach 
Zjednoczonych.

Dnia 4 listopada odbędą się w St. Zj®^' 
w y b o ry  do kongresu. W y b ra n a  bę­
dzie ca ła  n o w a  Izba i jedna trze0'3 
część  senatu. Izba funkcjonow ać bę­
dzie od 4 m arc a  1931 r. do 4 mar®3 
1933 r., t. j. do dnia. w  k tó ry m  k o ń c^  
się u rzędow an ie  p re zy d en ta  H oover3;

P r a s a  republikańska rfie zapatrtń 
się zb y t  op tym is tyczn ie  na  p raw doP0' 
dobny  w y n ik  tych w y b o ró w . Polity®' 
repub likańscy  nie k y r ją  się z obaw ą. 
w iększość  republikańska po tych 
borach  ulegnie zmniejszeniu. O becu^ 
zas iada  w  Izbie 366 republikanów, m- 
d e m o k ra tó w . i jeden labory ta .

D em okraci ze sw ej stronty przeko­
nani są. że w iększość  republikańska 
tych  w y b o rach  zniknie, a oni zdobęda 
conajmniej 5 0  no w y ch  m a n d a t ó " '

P rz y c z y n ia  się do tego  p rz e d ® ' 
w szy s tk iem  obecna dep res ja  eko flO ' 
miczna, k tó rą  m asy, jak  zw y k le  dA 
w szystk ich  kra jach, p rzyp isu ją  'Wy­
łącznie partji rządzącej.  Chodzi 
tutaj ritatvlko o depresję  w  p rz e m y ^ 0 
ale rów nież i w  rolnictwie.

Opinia publiczna zwraca się też pfzej 
ciw prohibicji, za której zwolenników w 
St. Zjedn. uważa się przedewszystkie'1' 
republikanów. A właśnie w tych stana®" 
p raw d o p o d o b n y  jest roz łam  w  stron­
n ictw ie republikańskim , g d y ż  w id 1’ 
republikańskich k andyda tów , w yczu­
w ając  k ierunek opinji publiczne-1, 
ośw iadczy ło  się w  obecnej wa!cC 
p rzed w y b o rcze j  p rzec iw  prohibicji _ 

R ów nocześn ie  p raw d o p o d o b n y m  j®5' 
w z ro s t  g łosów  socja lis tycznych  oraz 
w y b ó r  kilku socjalis tów  do kongres3' 
D em okraci p rzepow iada ją  na p ierw ­
szy  poniedzia łek  l istopada tak  2 " '  
„landslide14, t . j. law inbw e pogrzeba­
nie republikanów , a p rzew odn iczą0'  
na rodow ego  kom ite tu  dem okra t.  Joue1: 
Shouse przepow iada ,  że demokra®1 
zdobędą uietylko w iększość  w  Izb1'®' 
ale i w senacie.

B R A N I B O R
S3) (C iąg  dalszy-)

Klękła przy  Bognie, jęła t rz e ć  sk ro ­
nie, budzić w  niej ducha.

Nadbiegł parobek  ze źród laną  wodą, 
zm ył czoło dziewoi, k tó ra  oddychała  
ciężko. Kilka chwil minęło nim p rz y ­
szła do przy tom ności i świadom ości, 
gdzie jest i co ją otacza.

—  Co ci to B ogno?  C o?
— Nic już.
— C hora  je s te ś?
— Nie, nie. Zm ęczyłam  się drogą 

daleką.
—  Rzecz za p raw d ę  dziwna. A w ięc 

przysz łaś  tu, aby  się o Mściwoju pytać.
— Nie inaczej.
B ys tro  spojrza ła  Adelajda w  oczy 

Bogny.
—  Co chcesz w ięc w iedz ieć?
Na białej jak k red a  tw a r z y  Bogny 

był już spokój, na licach jaw ił się 
uśmiech, taki dz iw ny  uśmiech szczę­
ścia lub rozpaczy.

— P rze d  odjazdem jego były  w asze 
'a r ę c z y n y ?

—  W  istocie.
—  T a k ?  —  zaszep ta ła  Bogna.
—  T ak  jest. C iek aw a jestem, dla­

czego sp ra w a  naszych za ręczyn  tak 
wielce cię obchodzi?

B ogna zam yśliła  się chwilę i rzekła 
z uśm iechem ;

— D laczego mnie obchodzi?  Nie 
rozumiesz tego, dostojna pan i?  W szak  
Mściwoj jest księciem ohotryckiego  j 
narodu, w odzeni naszego  s łow iańskie- } 
go ludu.

— Zatem jego za ręczy n y  . . .
—  Z aręczy n y  'księcia m uszą obcho­

dzić w ie rn y  mu lud . . .
—  A ty, aby  się tego dowiedzieć, 

przychodzisz  tutaj z R udnic?
—  Nietylko to chcia łbym  usłyszeć.
—  Cóż w ięce j?
B ogna w p a trz y ła  się w  lica Ade­

lajdy, źrenice jej b iegły po pięknej tw a ­
rzy, po czarnych  oczach, powiekach, 
ustach m alinow ych i czole m arm uro- 
w em  synow icy  m argrafów .

— Piękna jesteś, piękna — szeptała  
Bogna.

—  P y ta ć  mnie chcia łaś . . .
— P o w ied z  mi pani, pow iedz szcze­

rze . . .  ale to prosto  z serca, z duszy...
— Mów.
Bogna stłumiła oddech i głosem 

zgłuszonym  jakby nie z gardła , lecz 
z dyszących  płuc. za p y ta ła ;

—  C zy  ciebie M ściwoj k o ch a?
— O tak. C a la  duszę mi darow ał.  

Każda myśl jego do mnie należy.
— T a k ? !
—  W idzisz  te białe listki jabłonek 

na ziemi. To myśli M ściwoja. W s z y ­
stkie, w szy s tk ie  u stóp moich.

Zaśm iała się Bogna. Złość by ła  w  
jej uśmiechu, gniew stłumiony, chichot 
puszczyka.

— M ożesz te listki zd e p ta ć? ! !
—  Jeśli zechcę, mogę.
— Słuchaj, ty  biała pani, słuchaj tv  

k ra sna  Niemko! A co ty  jemu za jego 
serce  dałaś, jak zapłaciłaś mu za go­
rącą miłość, czem odw dzięczy łaś  się 
za jego serdeczne uczucia?

— Co ci do tego, B ogno?
— r zv tv go. Adelaide k o ch asz?,

— J a ?  chcesz w iedz ieć?
—  Zaklinam  cię, powiedz!
— M usiałam  go kochać, jeśli zo s ta ­

łam jego narzeczoną. M ężczyzna  ma 
p ra w o  dom agać się miłości od kobiety, 
k tó ra  ma zos tać  jego żoną.

— M ówisz o p ra w ie ?  Rozkochane 
serce  jako ponik1) górski, miłością jak 
ska ła  kaskadą") źródła  bije zaw sze, 
nietylko w tedy , gdy k toś  się tego do ­
maga.

—  D ziw ią mnie tw e  pytania, Bogno.
—  Dziw ią c ię?
—  W  duszy  podejrzenie się rodzi...
—  Nie mniej podejrzeń — rzekła 

spokojnie w ojew odzianka. — Bądź 
zdrowra!

Bogna chw iejnym  krokiem  odeszła  
ze sadu. Znikła w  gruszach, o b sy p a­
nych kw ieciem , minęła b ram ę  i w y sz ła  
w  pole.

— Co to m a znaczyć  --- zapy ta ła  się 
sam ej siebie Adelajda, w  której duszy 
podejrzenie rosło, jako  płomień rośnie, 
gdy w suche gałęzie św ierczyn iskra 
ognia wpadnie.

— To zapew ne  jego kochanka! — 
zaw o ła ła  k ra saw ica ,  w  której oczach 
ogień płonął. — U w iódł dz iew czynę  . . .  
p rzyszed ł  do mnie, sk a lan y  k łam stw em  
i w y s tęp n ą  miłością . . .  P rzys ięg i  ie- 
g o . . .  p r z y s i ę g i . . .  Nim przysiąg ł mi, 
p rzysięgał zap ew n e  tamtej. T a  b la­
dość j e j . . .  choroba na licach . . .  padła 
jak trup, gdy się o za rzęczynach  d ow ie­
d z i a ł a . . .  Nic, nic, ja się dowiedzieć

’ ) Po n ik  ź ró d ło ,  k ry n ic  
15) K a s k a d a  —  w odospad*

p ra w d y  muszę, ja m uszę w szys tka  
w ie d z ie ć . . .

B ieży  w ięc  Adelajda pędem  p r z e ­
sad, leci prosto  w bram ę, p rzez  mosl 
d rew n ian y  w  pole.

—  D ognać ją, zna leźć  muszę.
Nad łożyskiem  Haw’eli s ta ła  Bogn3’

S ta ła  bez ruchu wr odm ęt patrząc, Pa­
trząc na falc, k tó re  kw iecie ta rn '3 
niosły.

— Jes teś  Bogno . . .
Bogna spo jrza ła  n a  Adelajdę z ba1'- 

dzo sm utnym  uśmiechem.
—  Toś ty, piękna pani.
— Co tu robisz.
—  P a t rz ę  na fale. Idą i idą w  św i3’ 

daleki, n ieskończony, w o d y  HaW®1 
w padną do Łaby, popłyną z jej stru­
mieniem, ab y  zginąć, w  nicość s1*' 
zmienić, rozp łynąć  w  m o r z u . . .

— T ak  płynie i życie nasze do n1' 
cości g r o b u . . .

—- Nie m ów  tego Adelajdo, nie mó'vj 
W odę w  m orzu  przypali ogień Pr ° '■ 

mieni słońca, z ogrom nych przestrz®3. 
m orza parą  w niebo idzie, p rzy szej\. 
tuman wiatru , po rw a ł na sw e  b a rs1 
mgły i w  haw elańską  ziemię p o n ie s 1®- 
S p ad a  chm ura  na pola deszczem , 
ponikami leci do potoków , potokam i b* 
strumieni, strum ieniam i w  rzeki, ta  sa '  
m a w oda, k tó ra  znikła w  nicości mor#3, 
nanow o się zrodziła, nanow o H a 'veW 
płynie i p łynie . . .

—  Sądzisz  z a t e m . . .
—  Ze, gdy w plyn iem  w  św ia t ni®0' 

śei grobu, n an o w o  nas w skrzeszą-
— Żal mi cię, Bogno . . .

— Bądź zdrow a.
— Stój! Czekaj dziewczyno- ni 

odchodź! (C iąg  dalszv  na#- '
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Wigllja W szystkich Świętych.

Św. Wolfganga, bisk. 
ratysbońskiego, 

t  994 r.
Świ. Marcelego, wyzn.

* 360, f  436 r.

SŁOW.: GODZIM1R.

W niedzielę, 2 listopada: Św. T o­
masza.

W poniedziałek, 3 listopada: Dzień 
Zaduszny, Św. H uberta, bisk., 1*727 r.

•W schód Zachód
^ ł o ń c a  o godz. 6.31, o godz. 16.24 
K s i ę ż y c a  „ 14.42, „ „ —

Długość dnia 9.53. Od 1—31 ubyło 
(lnia 1.48.

Z m i a n y  p o w i e t r z a :  mgła,
deszcze, chłodno. — J u t r o :  w iatr,
zmiennie.

 -      ... . . .    —

— Dla wdów i sierót po inwalidach.
Ministerjum skarbu rozesłało do izb 
skarbow ych pismo okólne w  spraw ie 
°bsadzenia koncesji na sprzedaż w y ro ­
bów monopolowych, na przypadek 
śmierci koncesjonariuszy - inwalidów 
Wojennych. M inisterjum  skarbu pole­
ca izbom skarbow ym , aby zgodnie z 
Prawem  p ierw szeństw a udzielały w 
*Vch przypadkach koncesji pozostałym  
Po zm arłych inwalidach w dow om  i 
sierotom.

— O kredyt dla rolników. P re zy ­
dium rady  naczelnej organizacji zie­
miańskich złożyło w ładzom  m em orjał 
W spraw ie sytuacji kredytow ej rolni­
ctwa. M emorjał zaw iera  prośbo za­
stosow ania dalszych prolongat p łatno­
ści k redy tów  rolniczych.

— Liga morska i kolonialna. P rzed  
kilku dniami odbył się w  Gdyni w alny 
*iazd Ligi m orskiej i rzecznej. Zjazd 
"en postanow ił zamienić nazw ę Ligi 
morskiej i rzecznej na Ligę m orską i 
kolonjalną.

— Sprawa autobusowych apteczek. 
M inisterstwo spraw  w ew nętrznych  
Wydało okólnik w  spraw ie autobuso­
wych apteczek ratow niczych. W  każ­
dym autobusie musi być taka skrzyn­
ka i zaw ierać niezbędne środki opa­
trunkowe. D otychczas jednak nie był 
dokładnie i celowo ustalony skład tych 
apteczek i p rzy  rew izjach apteczek 
znajdowano środki zbędne w  ja to w n i- 
ctwię, natom iast nie było leków naj­
ważniejszych. - M inisterjum poleciło 
departam entow i służby zdrow ia op ra­
cować typ apteczki. Obecnie ogłoszo­
no okólnik, że m inisterstw o zatw ierdzi­
ło apteczkę ratow nicza typu w arszaw ­
skiego Pogotow ia ratunkow ego. Pole­
cono w ydanie zarządzeń celem kon­
trolowania apteczek przez lekarzy  po­
w iatow ych co do ich stanu pod w zglę­
dem czystości i kompletu, co do jako­
ści i ilości środków .

— Gazyfikacja Polski. M inisterstw o 
fobót publicznych zastanaw ia się nad 
'casadniczem rozw iązniem  sp raw y  ga­
zow nictw a w  Polsce. Dawniej istnia­
ła tendencja do otw ierania w  poszcze­
gólnych miejscowościach gazowni m a­
łych, obecnie zaś zw ycięża pogląd o 
Większej celowości budow y w iększych 
Gazowni dla obsłużenia całych pow ia­
tów. Takie wielkie gazownie dają lep­
szy rezultat p rzy  w ytw arzan iu  produk­
tów ubocznych, posiadających dla 
Przem ysłu chemicznego ogromne zna­
czenie. Nie jest w yłączone, że w  ro ­
ku p rzyszłym  przystąpi się do budo­
wy gazowni w  niektórych m iejscow o­
ściach, pozatem  do przeprow adzenia 
Przewodu dla gazu ziemnego aż na te- 
ren pow iatu hrubieszowskiego.

Województwo śląskie
* Gospodarczy komitet wyborczy  

^ eszczań stw a  śląskiego za rządem 
marszałka Piłsudskiego. W  tych dniach 
°dbyło się w  Katowicach zebranie 
Przedstawicieli zaw odow ych i społecz­
nych organizacsii m ieszczańskich z ca­

łego w ojew ództw a, poświęcone sp ra­
wom  w yborczym . W  zebraniu tern 
wzięło udział kilkudziesięciu p rzedsta­
wicieli sfer m ieszczańskch. Zebranie 
zagaił prezes J. P ien tka z Katowic, k tó­
ry  został pow ołany na przew odniczą­
cego. Do prow adzenia protokołu po­
proszono Józefa H am erloka z Katowic. 
P rezes P ien tka w ygłosił referat, w 
k tórym  scharak teryzow ał obecne po­
łożenie polityczne i gospodarcze i 
w skazał stanow isko, jakie m ieszczań­
stw o polskie winno zająć p rzy  obec­
nych w yborach. Po przem ówieniu p re ­
zesa Pientki, w yw iązała  się ożywiona, 
a rzeczow a dyskusja, w  której zabie­
rali głos pp. prof. Sabela z Cieszyna,
J. M andrysz z Rybnika, J. Ham erlok z 
Katowic, W. Kuś z Król. Huty, Fr. C o­
fała z Dziedzic, F r. Jankow iak z Ka­
towic, A. Czernecki z Lublińca, p. P ro- 
nobis z Siemianowic, F. P ry g a  z Biel­
ska, Kampala z Chropaczow a i wielu 
innych. W szyscy  solidaryzow ali się 
z w yw odam i p. p rezesa Pientki, w ska­
zując na konieczność poparcia listy 
m arszałka Piłsudskiego. Po w yczer­
paniu się dyskusji, zebrani przyjęli je­
dnomyślnie zaproponow aną przez pre- 
zydjum  rezolucję i powołali do życia 
gospodarczy kom itet w yborczy  mie­
szczaństw a śląskiego oraz kom itety 
pow iatow e dla w spółpracy  z rządem  
m arszałka Piłsudskiego, tudzież z ko­
mitetami w yborczym i N. Ch. Z. P. W  
końcu w ybrano w ojewódzki komitet 
w yborczy  w  liczbie 23 osób z p ra ­
w em  dalszej kooptacji. Na prezesa ko­
m itetu wojew ódzkiego powołano je­
dnomyślnie prezesa J. Pientkę.

Z  Katowickiego
Katowice. ( U c h w a ł a  k u p c ó  w). 

Zw iązek sam odzielnych kupców w  Ka­
tow icach podaje do wiadomości, że w  
piątek 31 października sklepy będą 
o tw arte  do godz. 8 w ieczorem . W  so­
botę 1 listopada (W szystkich Św ię­
tych) sklepy m ogą być o tw arte  w  cza­
sie od godz. 2 do 7 po południu.

— ( K r a d z i e ż  w  k a w i a r n i ) .  
Zarządca kaw iarni „Europy14 w  Kato­
wicach, W iktor W ieczny uwiadomił 
policję, że dnia 28 października sk ra ­
dziono z wym ienionej kaw iarni zapas 
w idelcy, noży, łyżek i podstaw ek. 
W artość  łupu złodziejskiego ustalono 
na 900 złotych. Skradzione przedm io­
ty  są znaczone napisem: „Kawiarnia
i cukiernia Europa44.

— ( P r z e m y c o n e  p a p i e r o s y ) -  
W  ostatnich dniach policja krym inalna 
przeprow adziła  rew izję w  mieszkaniu 
kilku kupców. Podczas rewizji znale­
ziono niemieckie papierosy. P rzem yt 
ten będzie drogo kosztow ał lubowni- 
ków  papierosów  w yrobu  niemieckiego.

Siemianowice w Katowickiem. 
( W y p l a t a  z a p o m ó g ) .  W ypłata  
zapomóg za miesiąc październik dla 
inwalidów i w dów  robotniczej kasy 
pensyjnej huty  „L aury44 odbędzie się 
we w torek  4 listopada w  czasie od go­
dziny 8— 11 przed południem w lokalu 
K asy chorych huty Laury.

— ( W y p a d e k  s a m o c h o d o ­
w y ). Inwalid górniczy Fr. Stempel 
z Siemianowic, lat 70, został przeje­
chany przez sam ochód osobow'y, przy- 
czem doznał obrażeń głowy. W ypadek 
w ydarzy ł się na ulicy Ks. Stabika w 
Siemianowiach.

Bielszowice w Katowickiem. ( B e z ­
m y ś l n y  n i s z c z y c i e l . )  P rzed  ku ­
ku dn'iami w ybito w  jednym  z kopal­
nianych dom ów familijnych 40 szyb. 
Następnie spraw ca zdem olował drzwi 
ogródkowe, poczem przyw łaszczył so­
bie zapas owocu. Stw ierdzono, że 
w andalem  tym  jest robotnik G. Jest on 
znany jako aw anturnik. Do Bielszo- 
wic G. przybył z byłej Kongresówki.

1 Król. Maty
Król. Huta. ( ż y c i a z o r g a u i- 

z o w a n e j  m 1 o d z i e ż y). W  ubiegłą 
sobotę odbyła sie w  ognisku tow arzy ­

stw a „Prom ień44 zebranie zarządów  
stow arzyszenia m łodzieży okręgu król. 
huckiego. Na zebranie to przybył ks. 
sekretarz  M atuszek i kom endant zw ią­
zku nauczyciel Karuga. Zebranie za­
gaił okręgow y prezes Bonk. Po za­
łatw ieniu sp raw  form alnych p rzystą ­
piono do spraw ozdań z działalności po­
szczególnych zarządów . Ze spraw o­
zdań w ynika, że ruch m łodzieży w  tym  
okręgu rozw ija się znakomicie. Najlepiej 
pracuje stow arzyszenie w  Chorzowie, 
k tóre posiada, aż 11 kółek, m ianowi­
cie eucharystyczne, m uzyczne, cykli­
stów , szachow e, śpiew ackie, sportow e, 
kręglarskie, ośw iatow e, teatralne, ping- 
pong i introligatorskie. Na w yróżn ie­
nie rów nież zasługuje stow arzyszenie 
w  Chropaczow ie. Ks. sek re tarz  refe­
row ał o obow iązkach bibliotekarzy w 
tow arzystw ach  m łodzieży, następnie 
mówił na tem at szerzenia ośw iaty 
w śród  członków. R eferat p. t.: „An­
kieta44 w ygłosił prezes okręgu kochlo- 
wickiego W aletko. Pod koniec zebra­
nia zastanaw iano się nad podziałem 
okręgu. Po dłuższej dyskusji uchw a­
lono zaniechać podziału okręgu król.- 
huckiego. — W  niedzielę dnia 26-go 
paźdz. odbyło się w  ognisku to w arzy ­
stw a m łodzieży „Prom ień44 w  Król. 
Hucie uroczyste zebranie celem w pro­
w adzenia nowego ks. patr. i w ręcze­
nia w ędr. puharu w ygranego w  koszy­
kówce. Na zebranie przybyli: ks. p ro­
boszcz Gajda, ks. Bojdoł, radca Grześ, 
dyrek tor Grządziel, kom endant zw ią­
zku nauczyciel K aruga i inni mężowie, 
b iorący udział w  ruchu tow arzyskim  
m łodzieży. Po odczytaniu protokułu 
zabrał glos ks. proboszcz Gajda, k tó ry  
p rzedstaw ił członkom ich nowego ks. 
patrona. Odpowiedział now y patron 
stow arzyszenia  ks. Bojdoł, podkreśla­
jąc, że z zapałem  będzie pracow ał dla 
dobra m łodzieży. Komendant zw ią­
zku nauczyciel Karuga w ręczy ł sto­
w arzyszeniu  jako m istrzow i Śląska w 
koszyków ce puhar w ędrow ny. W 
imieniu tow arzystw a przem ów ił na­
czelnik sportu, dziękując zw iązkow i za 
puhar. Następnie założono oddział 
przysposobienia w ojskow ego i w ycho­
w ania fizycznego. Ćw iczenia zostaną 
w yznaczone przez kadrę instruktor­
ską. Po om ówieniu kilku lokalnych 
spraw  zam knął przew odniczący zebra­
nie hasłem  związkow em .

— ( K o n k u r s ) .  R estauracja „Pod 
ratuszem 44 w  Król. Hucie popadła w 
konkurs. Kupcy i rzem ieślnicy znaj­
dują się na liście stra t. R estauracja ta 
znajduje się p rzy  ulicy Gimnazjalnej 1.

Z S w ietoch łowickiego
Wielkie Hajduki w  Św iętochłow i- 

ckiem. ( P r z y j e m n i  g o ś c i e ) .  Do 
pew nego lokalu w  W ielkich Hajdukach 
w eszło dwóch m łodych ludzi, żądając 
wódki i piwa. G dy „ugasili pragnie­
nie44 — a wypili dużo alkoholu — 
chcieli w yjść z lokalu bez zapłaty. Go­
spodarz jednakże zastąpił im drogę, 
lecz zanim się spostrzegł, „goście44 po­
walili go na ziemię, poczem  w yszli z 
lokalu. Nieco później powrócili z kilku 
kolegami. Poniew aż w yw ołali aw an­
turę, w yw iązała  się bijatyka. Ślusarz 
O. otrzym ał cios nożem. Po bijatyce 
„goście44 wyszli po raz  drugi z lokalu.

Szarlej w Św iętochlow ick. ( S t r z e ­
l a n i e  p r e m j o w e ) .  Zarząd placów ­
ki Zw iązku H allerczyków  Szarlej-P ie- 
kary  urządza w  czasie od 30 paździer­
nika do 16 listopada br. w  lokalu 
p. Glom bicy w  Szarleju publiczne s trze ­
lanie prem jow e o nagrody, z k tórych 
p ierw sza stanow i row er męski. S trze l­
nica o tw arta  codziennie od godziny 10 
do 22. Zarząd placówki uprasza o jak 
najliczniejszy udział w szystkich zw o­
lenników strzelania premjowego.

Z Pszczyńskiego
Pszczyna. ( W y b i c i e  s z y b y  

w o k n i e  w y s t a w o w e m ) .  P od­
czas jednej z ubiegłych nocy wybito 
szybę w  oknie w ystaw ow em  admini­
stracji: „P lesser Anzeiger14. Szkoda
w y iu s i 600 złotych. Spraw cy  dotych­
czas nie ustalono.

W yry  w Pszczyńskiem . ’ u b i ­
t y  p r z e z  s a m o c h ó d ) .  Nu szosie 
pom iędzy W yram i a M ikołowem  w y ­
darzył sie w  tych  dniach śm iertelny

w ypadek. Sam ochód ciężarow y naje­
chał na row erzystę  Fr. Krzystolika z 
Tychów . R ow erzysta  upadł na bruk szo­
sy  i utracił przytom ność. Odstawiono 
go do szpitala w  M ikołowie, gdzie w  

kilka godzin później zm arł. Lekarz 
stw ierdził śm ierć w skutek pęknięcia 
czaszki. Nazwiska szofera sam ocho­
du ciężarow ego dotychczas nie usta­
lono.

Kamionka w Pszczyńskiem . (P o- 
ż a r). Z nieznanej p rzyczyny  wybuchł 
ogień w  obejściu Fr. P raso ła . P astw ą 
płomieni padła stodoła i tegoroczny 
plon. Budynek był ubezpieczony.

Wola w  Pszczyńskiem . ( W ł a m a ­
n i e  d o  m i e s z k a n i a ) .  Podczas je­
dnej z ubiegłych nocy weszli złodzieje 
do m ieszkania M ichała Gw oździa w  
Woli. W łam yw acze skradli ubrania i 
złoty pierścień. W artość skradzio­
nych rzeczy  ustalono na tysiące 200 zł. 
Jako podejrzanych o dokonanie tej 
kradzieży  przytrzym ano J. Wojciechu 
i b rata  jego Ludwika, obaj z Woli.

Pielgrzym owice w Pszczyńskiem . 
( P o s t r z e l e n i e  k ł u s o w n i k a ) .  G a­
jow y Je rzy  D eska i jego syn Kurt spot­
kali w  lesie tutejszym  Augustyna 
Brzeźkę i b ra ta  -jego Ludw ika z Ci- 
sówki, pow iat Rybnik. Poniew aż b ra ­
cia B. polowali na zw ierzynę, gajow y 
D eska w ezw ał ich do złożenia broni i 
podniesienia rąk. Kłusownicy w e­
zw ania nie usłuchali lecz — jak dono­
si w ydział śledczy — usiłowali strzelić 
w  kierunku gajowego. Z tego po­
wodu Je rzy  D eska strzelił z fuzji, r a ­
niąc Augustyna B rzeźkę pow yżej ko­
lana. Rannego odstaw iono do lekarza 
w  Zebrzydow icach, a po opatrzeniu 
rany  do szpitala w  Cieszynie. Nabitą 
strzelbę m yśliw ską kłusow nika gajow y 
D eska oddał na posterunku policji w  
Golasowicach. ?

M urcki w  Pszczyńskiem . (W  y  - 
s t a w a  kóz ) .  G łów ny zw iązek ho­
dow ców  drobnego inw entarza i ogro­
dników działkow ych w Chebziu u rzą­
dza w  porozumieniu ze śląską izbą 
rolniczą przegląd kóz w  M urckach na 
rynku dnia 7 listopada o godz. 13, na 
k tó ry  to pokaz o liczny spęd kóz 
uprasza.

Z Rybnickiego
Rybnik. (Z a  k r a d z i e ż  d ł u t a  — 

r o k  w i ę z i e n i a ) .  P rzed  izbą k a r­
ną w  Rybniku odpowiadał w  tych 
dniach robotnik Józef P ludra  z Niedob- 
czyc. Akt oskarżenia zarzucił podsąd- 
nemu, że w łam ał się do w arszta tu  ślu­
sarskiego S trząda ly  i p rzyw łaszczył 
sobie dłuto. O skarżony przyznał się 
do winy. P ludra był już sądownie 
karany  za kradzieże, przeto nie p rzy ­
znano mu łagodzących okoliczności, 
T rybunał skazał P ludrę na jeden rok.

Chwalowice w  Rybnickiem . (A r e- 
s z t o w a n i e ) .  Jan Klos z Chwalowic 
został p rzy trzym any  pod zarzutem  
przyw łaszczenia sobie części ubrań na 
szkodę Jana P ilorza w  Radziejowie. 
Skradzione rzeczy znaleziono w mie­
szkaniu Kłosa. Kradzieży u Pilorza 
dokonano w  nocy na 20 października.

— ( O k r o p n y  w y p a d e k ) .  Za­
trudniony na kopalni „D onnersrnarcka44 
w  Chw alow icach pod Rybnikiem  50- 
letni m urarz Klepek z Boryni wpadł 
do zbiornika węgli p rzy  kotłowni. Nikt 
nic był świadkiem  wypadku. W  lej­
kow atym  zbiorniku Klepek posuw ał 
się coraz bliżej paleniska, w reszcie zo­
stał ogarnięty  płomieniami, i spalił się 
żywcem . Przypuszczalnie w ładze 
w drożą energiczne śledztwo, by w y ­
k ryć  winnego strasznego nieszczęścia.

Niedobczyce w Rybnickiem. (D o- 
t k l i w a  s t r a t a ) .  W  nocy na 27-go 
października dokonano w łam ania do 
składu kupca E. Klimka w Niedobczy- 
cach. Skradziono 30 złotych, 54 parT7 
trzew ików , kilka tuzinów' skarpetek i 
pończoch, kołnierzyków , zapas m ydła. 
W artość łupu złodziejskiego wynosi 3 
tysiące złotych. O strzega się przed 
kupnem skradzionych rzeczy.

Pogrzebień w Rybnickiem . ( U r o ­
c z y s t o ś c i  p a r a f i a l n e ) .  Odkąd 
pow stał w  Pogrzebieniu zakład XX. 
Salezjanów , ożywiło się życie spo- 
łeczno-religijne w  tutejszej cichej w io­
sce. Nic zatarte  w rażenie pozostawił



G i e ł d a .dzień misyjny, u rządzony  s ta ran iem  j 
kota m isyjnego w  m atem  sem inarium  i 
XX. S alezjanów  dnia 19 b. m. P o d ­
czas u roczystego  nabożeńs tw a  w y g ło ­
sił kazanie m isyjne ks. d y rek to r  Nie- 
witecki. O godz. 11 odbyto  się p rz y j­
m ow anie  now ych  członków , a po nie­
szporach  młodzież m isyjna urządziła  
akadem ię, u rozm aiconą aktualnym i od­
czytam i, deklamacjami, śp iew em  i m u­
zyka . — Rów nież  silne w ra ż e n ie  po­
zos taw iła  j)o sobie następna niedziela, 
poświęcona czci C h ry s tu sa  Króla. O d­
powiednie kazanie w ygłosił  rów nież  
ks. dyr,  Nicwitecki. P odczas  akademii 
''v . ;ll!,i. zak ładow ej zapaliła w szystk ich  
miłością do C h ry s tu sa  króla płomienna 
m ow a ks. W ypiera .  O dpowiednie 
śp iew y  i deklam acje z ło ży ły  sie na ca ­
łość p rogram u. Po  akademji ks. d y ­
rek to r  Niewitecki w ygłosił  m iesięczną 
konferencję do Pom ocników  Salez jań­
skich. p rzeds taw ia jąc  aktualne p o trzeby  
zakładu i dziękując w szys tk im , k tó rzy  
okazali się już w czynie pomocnikami 
zakładu.

B oguszow ice w  Rybnickiem . ( Z a ­
b i t y  p o d c z a s  p r a c y ) .  Z atrudn io ­
ny  w  „S zybach  B!iichera“ 21-letni ci­
skacz. Cofalik zosta ł  p rz y sy p an y  p rzez  
o b ry w a jące  sie węgle. N ieszczęśliwy 
zm arł  natychm iast.  Cofalik osierocił 
żonę i dziecko.

Czerwśonka w Rybnickiem . (W  y- 
j a ś n i e n i e ) .  W  zw iązku  z notatką, 
że w  m ieszkaniu  d en ty s ty  Juljana M ar- 
c ieszyna  znaleziono zw łoki kupca Bo­
lesław a Hurnego. donoszą nam : Ś ledz­
two ustaliło, żc kupiec H u rn y  popełnił 
sam obójstw o  p rzez  zastrzelenie . W y ­
mieniony 25-łetni kupiec posiadał z a ­
d łużony sk ład  kolonjalńy. W  sobotę 
był u niego komornik, aby  fantow ać. 
Sklep zamknięto. H urny  udał się do 
sw ego  p rzy jacie la  d en ty s ty  Marcie- 
szyna. T enże miał pacjentów , p rze to  
nie mógł w d a w ać  się z gościem. Ku­
piec siedział sam  w  sypialni den tysty , 
s ięgnął po fuzję m yśliw ską  i popełnił 
sam obójs tw o przez  zastrzelenie .

G odów  w  Rybnickiem . ( P o w ó d  ź). 
Wielkie nieszczęście spotkało  tu tej­
szych rolników  pod w ieczó r  27 b ieżą­
cego miesiąca. Nagle rz ek a  w ezb ra ła ,
za lew ając  pola i sady. T ak że  kilka do­
m ów  zostało  za lanych w odą . Najstarsi 
ludzie tutejszej wsi nie pam ię ta ją  t a ­
kiej powodzi. Kilku g ospodarzy  m u­
siało w  nocy  dom y sw e  opuścić ze s t r a ­
chu p rzed  za lew em . Tej sam ej no­
cy p rz y b v ł  do G odow a s ta ro s ta  r y ­
bnicki p. W yglenda .  W ielu m ieszkań­
ców  poniosło znaczne szkody. Kopce 
z ziemniakami są rów nież zalane wodą.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( G r o b y  ż o ł n i e r s k i e ) .

Na cm enta rzu  w o jsk o w y m  w  C ieszy ­
nie znajduje się około półtora  tys iąca  
g ro b ó w  żołnierskich. Dzięki ofiarno­
ści sp o łeczeń s tw a  i p ra cy  w ojska zdo­
łano w y s taw ić  około 150 g robów  z 
krzyżam i. W iele  jeszcze pozostaje  do 
zrobienia.

1 talei imukf.
K raków. ( F o t e l  e l e k t r y c z n y  

d o  t r a c e n i a  p s ó  w). M ag is tra t  
miasta K rak o w a  Zwrócił się w  tych  

dniach do m ag is tra tu  m iasta  W a rs z a ­
w y  z p rośba  o udzielenie informacji co 
do sposobu tracen ia  psów . W  stolicy 
kraju bqw icm  posługują się e lek try cz ­
nym p rzy rząd em , k tó ry  nie jest w p ra ­
wdzie taki sam, jak fotel e lek tryczny , 
działa jednak taksam o w piorunujący 
sposób. Je s t  to rodzaj łyżki, k tó rą  
podsuw a się pod nos psu, s to jącem u na 
m etalow ej płycie. W  tym  mom encie 
puszcza się p rąd  i pies pada m artw y .

C zern ików . ( W y k o p a n i e  s k a r -  
1) u). W e  w si Zagacic koło C zern i­
chow a, pow iat K raków , wieśniak  J a ­
cek Zając w y o ra ł  b laszaną puszkę, 
zaw ie ra jącą  dużą ilość s re b rn y ch  i zło­
tych  monet, pochodzących  z XV. XVI 
i XVII wieku. O gółem  sk arb  w a ży ł  
do pó łto ra  kilo. M onety  zachow ane są 
doskonale. N ieste ty  gospodarz, k tó ry  
w ykopa ł  skarb ,  nie zachow ał puszki, 
która, jako blaszana i mocno z a rd ze ­
wiała nie p rzed s taw ia ła  dla niego w a r ­
tości. mimo, iż b y ły  na niej jakieś h e r ­
by, k tó reb y  niewątpliw ie pozw oliłyby

Giełda zbożow a w  W arszaw ie
w  dniu 28 październ ika 1930 r.

Żyto 18.75— 19.00 Pszen ica  26.50—27.50. Owies 
jednolity  20.50—22.50. Jęczm ień na kaszę  19.00 do 
20.00. Jęczm ień b ro w aro w y  24.00—25.00. M ąka ż y t­
nia 35.00—36.00. M ąka pszenna luksusow a 60.00 
do 70.00. M ąka pszenna w yborow a 50.00—60.00. 
O tręby  ży tn ie  10.00—10.50. O tręby  pszenne tuski 
14.00— 15S.00. O tręby  średnie 12.00—13.00. M aku­
chy lniane 29.00—30.00. M akuchy rzepakow e 20.00 
do 21.00. U sposobienie spokojne. O bro ty  średnie.

Giełda pieniężna w W arszaw ie.
w dniu 29 paździer. 1920.

D olar am erykańsk i 8.89 z l  F un t sz terlingów
43.22 zl. 100 frankóów  francuskich 34.91 zl. 100 
szylingów  au striack ich  125.45 zl. 100 koron cze­
skich 26.39 zl. 100 lir w łoskich 46.59 zł. 100 fran ­
ków  szw ajcarsk ich  172.70. 100 guldenów  holender­
skich 358.40 zł. 100 belgów  belgijskich 124.04 zł.

zor jcn tow ać  się co do ew entualnego  po­
chodzenia skarbu, w łaścic iela  jego i 
czasiu w k tó rym  zos ta ły  zakopane. 
R ów nież  i sam e m o n e ty  zo s ta ły  przez  
znalazcę porozdzielane m iędzy  sąs ia ­
dów. S k a rb  został znaleziony na p a s t ­
wisku k tó re  od w iek ó w  nie orano.

Łódź. ( P ó ł  - t y s i ą c a  o w i e c  
s p a l o n y c h  ż y w c e m ) .  W  leśni­
czów ce  M achników ka w  w o jew ódz tw ie  
łódzkiem w ybuch ł  w  tych dniach wiel­
ki pożar, k tó ry  objął ca łe  g o sp o d ar­
stw o. N iebaw em  płomienie p rze rzu c i­
ły  się na ow czarn ią .  Mimo usiłowań 
nie udało się nikomu do trzeć  do w ró t  
ow czarni,  by  w ypuśc ić  p rzeraźliw ie  
beczące owce. C ałe s tado w  ilości 
około pięćset sztuk spaliło się na 
węgiel.

Poznań. ( Z d r a d l i w y  k l u c z )  
W  jednem  z m ieszkań  p rz y  ul. D zia łyń- 
skich, zam ieszku jącym  tam  u pew nej  ro ­
dziny sublokator, zw rócił  uw agę  na 
klucz, pozostaw iony  w  drzw iach . G dy  
okazało  się, że nikt z dom ow ników  
klucza tego nie zapomniał, pow stało  
zrozum iałe zaniepokojenie. N a tych ­
m iast  p rzys tąp iono  do p rzeszuk iw an ia  
m ieszkania i w re szc ie  w  pokoju s y ­
pialnym pod łóżkiem znaleziono jakąś  
bosą dziew czynę , k tó ra  w  jednej ręce  
t rzy m a ła  zdjęte obuwie, a w  drugiej 
pęk kluczy, pasu jących  do w szy s tk ich  
szaf. P o  w y d o b y c iu  d z iew czy n y  z pod 
łóżka okazało  się, że  b y ła  to daw n a  
s łużąca właścicieli m ieszkania , n azw i­
skiem M arja M ańkow ska ,  bez sta łego  
mieszkania, k tó rą  też , a resz tow ano . 
T łu m aczy ła  się ona, że k radz ieży  za ­
m ierzała  dokonać z b raku  ś ro d k ó w  do 
życia.

Inowrocław. ( D ł u g o w i e c z n o ś ć ) .  
Robotnik Łukasz Wasilewski skończył 
przed kilku dniami 100 lat życia. Pocho­
dzi on ze środkowej Polski, przez 30 lat 
pracował jako woźnica w Dziewie, w  
pow. inowrocławskim. Teraz mieszka u 
córki swej w Inowrocławiu i mimo sędzi­
wego wieku czuje się zdrów i chodzi bez 
niczyjej pomocy.

Żnin. ( Z a m a c h y  r a b u n k o w e  
n a  s a m o c h o d y ) .  Na szosie Sm ola- 
ry -O ch o d za  w  powiecie żnińskim w  
W ielkopolsce n iew y k ry c i  do tychczas  
z łoczyńcy  dokonali zam achu  na p rz e ­
jeżdżające  sam ochody. Na p rz e s t rz e ­
ni jednego k ilom etra zab a ry k ad o w ali  
szosę trzem a ściętemi sosnam i i je ­
dnym  słupem  te legraficznym . Na szczę ­
ście p rzeszkodę  na  czas  zauw ażono  i 
usunięto. — Tejsam ej nocy  na terenie  
pow iatu  m ogilańskiego Tarnów ko.-G ra- 
nowo ścięto d w a  s łupy  i p rze rw an o  
p rzew o d y .  W  obu w y p ad k ach  p rz y ­
go tow ano  zam achy  w7 celu dokonania 
rabunku.

P io trk ó w . ( W i e l k a  k r a d z i e ż  w  
k o ś c i e 1 e.) W  kościele parafjalnym  
w  M oszczen icy  pod P io trk o w em  doko­
nano zuchw ałe j  św ię tok radzk ie j  k ra ­
dzieży. Złodziej dostał się nocą bocz­
nym  w ejśc iem  do kościoła, p o d w aży ł  
łomem tąbernaculum . o tw o rz y ł  drzw icz 
ki, w y ją ł  kielich, w y sy p a ł  św . Hostj^ i 
zab ra ł  go w ra z  z innemi w a r to śc io w y ­
mi przedm iotam i, k tó re  u w aża ł  za cen ­
ne. Złodziej o p erow ał w  rę k aw icz ­
kach gum ow ych .

W a rsza w a .  ( P o ś w i ę c e n i e  s o ­
b o r u  p r a w o s ł a w n e g o ) .  W  tych  
dniach odbyło  się pośw ięcenie soboru 
p raw o s ław n eg o  św. Marii M agda leny

Ceny bydła na targow icy miejskiej 
w  Poznaniu.

w  dniu 28 pafdz . 1930 r.
. Spędzono: w otów  52, buhajów  109, krów  243, 

sw iń 1841, cieląt 484, ow iec 128, razem  2857 zw ie­
rzą t. P tacono za 100 kg. żyw ej w agi: W oły  pet- 
nom ięsiste w ytuczone 126— 136. B uhaje tuczone 102 
do 120, nietuczone 90— 100, m iernie odżyw ione .80 
do 90. K row y tuczone 124— 150, nietuczone 100 do 
106, m iernie odżyw ione 70—80. Ja łow ice  tuczone 
112 140, nietuczone 94— 110, m iernie odżyw ione 88 
do 92. Młodzież dobrze odżyw iona SO—90, m iernie 
odżyw iona 76— 80. C ielęta  tuczone 140— 170, do­
brze odżyw ione 130— 136, m iernie odżyw ione 1(H) 
do 120. O w ce tuczone 114— 148, dobre odżyw ione 90. 
Św inie (tuczniki) pełnom ięsiste 146— 170, m ięsiste 
136— 140. Św inie bekonow e 144— 148. P rzeb ieg
ta rg u  spokojny.

ua P radze .  Pośw ięcen ia  dopełnił m e­
tropolita Dy o nizy, g łow a ce rkw i p ra ­
w o s ław n e j  w  Polsce, w  otoczeniu licz­
nego duchow ieństw a.

Grodno. ( K u p i e c  z w o l e n n i ­
k i e m  k o  m u n  i z m  u). W  G rodnie 
a resz to w an o ,  pod za rzu tem  należenia 
do kom unistycznej partji Polski. Iz rae ­
la Epsteina, w łacic iela  sk ładu  ap tecz ­
nego w  tern mieście. Epstein pośredn i­
czył w  rozpow szechnianiu  „b ibuły11 
kom unistycznej, w y sy łan e j  z G dańska.

Wilno. ( N i e z w y k ł y  w y p a ­
d e k ) .  Liczni przechodnie na ulicy 
Niemieckiej byli św iadkam i n iezw ykłej 
k a tas tro fy  autobusow ej, spow odow anej  
p rzew o d em  elek trycznym . Szybko  
m knął autobus 4-tej linji, zaw adz ił  o 
zby t  nisko zw isa jący  nad  środkiem  uli­
cy  d ru t  latarni e lektrycznej,  i na sku ­
tek  tego zosta ł  ca łkow icie  z e rw a n y

Zakon „Jezusa-Robotnika**.
Założony w  listopadzie 1926 roku  u 

g robu  św . M arc ina  w  T ours  zakon 
„Jezusa-R obo tn ika“ o p a r ty  zosta ł  ca ł­
kowicie na zasadach  encykliki „R erum  
N o v a ru m “. Spo tka ł  się on ze słow am i 
serdecznej zach ę ty  Ojca św . P iusa  XI
i z n ad e r  życz liw em  s tanow isk iem  ca ­
łego Episkopatu  francuskiego oraz bi­
skupów  innych kra jów .

Celem  zakonu jest ponow ne p rz y ­
w rócen ie  m as robotniczych C h ry s tu ­
sow i P an u  i pow ołanie  do tej zbożnej 
p ra cy  apos to łów  św ieckich z pośród 
sam y ch  robotników . Apostołowie ci 
m ają  k o n ty n u o w ać  sw ój do tychczaso ­
w y  t ry b  życia i pracow itością ,  poko­
rą, um iarkow aniem  oraz p rzew idu jącą  
oszczędnośc ią  d aw ać  dobry  p rz y k ła d  
otoczeniu. To  mają być środki ich 
działalności. B y  nic natrafiali na t ru ­
dności w  pełnieniu sw ej  św ięte j  misji 
bo jow ników  C h ry s tu so w y ch ,  nie no­
szą  odrębnej odzieży  i nie obowiązuje 
ich w spólne życie i specjalne posłu­
szeństw o . O d b y w a ją  natom iast  now i­
cjat i m uszą z cała trosk liw ością  dbać 
o odpowiednie w yksz ta łcen ie  i co­
roczne ćw iczenia  rekolekcyjne. Śluby 
ich m ają c h a rak te r  ca łkow ic ie  p r y w a t ­
ny  i indyw idualny. (K. A. P.)

80-lecie przy w ró cen ia  hierarchii 
katolickiej w Anglji.

W  tych dniach katolicka Anglja ob ­
chodziła 8Ó-Iecie p rzy w ró cen ia  h ierar-  
chji katolickiej p rzez  P iusa  IX. W  kil­
kanaście  lat po emancypacji katolików  
bry ty jsk ich  życie religijrie na w ysp ie  
doznało  n iezw ykłego  ożywienia.

P ie rw s z ą  pobudka do tego by ło  n a ­
w rócen ie  się angielskiego p roboszcza  
z Oksfordu, późniejszego k a rd y n a ła  
N ew m ana. Do Anglji uc ieka ły  tysiące 
Ir landczyków , k tó ry ch  z o jczyzny  w y ­
pędzał głód. W sk u tek  tego w  ciągu 
pięcju lat —  1845— 1850 — katolicka 
ludność Arjglji zw ięk szy ła  się cz te ro ­
krotnie. Jednocześnie  liczba n a w ró ­
ceń w z ra s ta ła  tak  szybko, że P ius  IX 
widział się zm uszonym  p rzy w ró c ić  
hierarchji_ w  ty m  kraju. Biedni ucie­
k in ierzy  irlandzcy, k tó ry ch  dzieci m a­
sami um iera ły  z nędzy, stali się tymi, 
co u torow ali ścieżki kato licyzm ow i w 
Anglji. W  szybkim  renesansie  katoli­
cyzm u angielskiego obok Ir landczyków  i

dach autobusu i zniszczona górna  c z ę ś ć  
karoserji.  P asaże ro w ie ,  zna jdujący  sie 
w  autobusie, odnieśli lekkie obrażenia- 
Właściciel autobusu dom aga się od­
szkodow ania  od elek trow ni miejskiej-

Z dalszych stron.
Berlin. ( S a m o l o t  b e z  o g o n 

P ism a berlińskie donoszą, że w  zakła­
dach  ̂ Focke - Wolf - F lugzeugw erke  "  
B rem ie  (B rem en) montuje się nowV 
typ  sam olotów , k tó ry  różni się tern od 
w szy s tk ich  d aw n y ch  typów , że nie po­
s iada w cale  ogona. G ó rn y  s te r  jest 
w y su n ię ty  z przodu. M aszyna tego ty ­
pu zao p a trzo n a  jes t  w  d w a  m o to ry  stU" 
konne. P ró b y  z no w y m  aeroplanęn1 
da ły  wyniki tak  zadow alające , że nie­
miecki u rząd  prób  dla ruchu samolo­
tow ego przy ją ł  go i zaaprobował- 
T em sam em  uznano n o w y  typ  za na­
da jący  się do latania. Jak  twierdza 
fachow cy  niemieccy, tiow y aeroplafl 
w y k lu cza  zupełnie m ożliw ość upad­
ku. Na p ie rw szem  apa rac ie  tego tyPu 
odbył podróż p o w ie trzną  z B re in y  do 
Berlina znany  lotnik niemiecki Korne" 
Hus Edząrd.

Koblencja. ( S a m o c h ó d  p o d  k o- 
! a m i p o c i ą g u ) .  P rze jm u jąca  groza 
ka tas tro fa  autom obilow a wydarzył.3 
się ostatn io  pod Koblencją. Mianowi­
cie auto osobowe, p rze jeżdżające  przez 
m ost ponad to rem  kolejow ym , spadło 
tia ś rodek  toru. W  tym  momencie 
w łaśn ie  p rze jeżdżał  pociąg, k tó ry  ca­
łym rozpędem  w jechał na samochód- 
D w aj pasaże ro w ie  zostali w  straszliw y 
sposób zm asakrow ani,  ponosząc śmierć 
tia miejscu. W óz zosta ł  rozb ity  na 
drzazgi.

i konw ertytów  w ielką rolę odegrali po­
tom kow ie dawnych katolików  brytyj­
skich, którzy pozostali wierni Kościo­
łow i mimo krw aw ych  i okrutnych 
prześladowań. Nie m oże być też V 0 '  
minięta w ielka zasługa kardynała W i' 
semana, który umiał przekonać Stolice 
Apostolską o konieczności przywrócę" 
i.‘ia h ierarchii katolickiej.

W ezw anie do kobiet katolickich.
Z arząd  Unji m iędzynarodow ej kato­

lickich Z w iązków  kobiecych  na wrfo- 
sek  przew odniczące j,  p. S teenberghę- 
Engeringh, prosi w szy s tk ie  członkini6 
s to w arzy szeń ,  z rzeszonych  w  Unji, by 
genera lną  Komunję św . w  dzień W s z y ­
stkich Ś w ię ty ch  o fia row ały  n a  M e n d 6 
p rześ lad o w an y ch  p rzez  kom unizm  i z3 
wiarę. W  ten sposób miljony k o b id  
katolickich, na leżących  do Unji, złączą 
się w  błagalnej m otdlitw ie o m ęs tw o  i 
w y t rw a ło ś ć  dla naszych  braci i sióstr- 
tak okrutnie prześladow anych .

Śm ierć pierw szego od czasów  refof*
macii wikariusza apostolskiego  

Norwegji.
Dnia 8 październ ika zm ar ł  w  Bus- 

sum Mgr. Olaf Offerdhal, świątobliwy 
kapłan, naw rócony  na  ka to licyzm  i P° 
w yrzeczen iu  się luteranizmu, miano­
w a n y  p rzez  P iu sa  XI w ikar iuszem  apo- 
stolskim Norwegji. p ie rw szy m  od cza­
sów  reformacji. Mgr. Offerdhal uro­
dził się w  1857 roku; po naw rócen iu  sic 
odbył studja teologiczne w  kolegjn111 
P ro p a g a n d y  w  Rzym ie. M ianowany 
w ikariuszem  apostolskim d ekre tem  f  
12 m arca  1930. dożył tej radosnej chwi­
l i  że jubileuszowe uroczystośc i  ku częi 
św. Olafa zg ru p o w ały  p rz y  mm prawic 
ca łe  katolickie duchow ieństw o  norw e­
skie i znaczną część  w iernych .

Diecezja flamandzka w  północnej 
Francji?

G aze ty  niemieckie donoszą o rzeko­
m ych  rokow aniach  w  sp raw ie  u tw o­
rzenie w  północnej F rancji b iskupstw 2 
flamandzkiego. T y m  n o w y m  okręgie,T| 
kościelnym  m ia łab y  b y ć  część  diecezi1 
Lille. W iadom ość ta  nie zosta ła  do­
tychczas  ani po tw ierdzona, ani zaprze* 
czona.



Ostatni dzień procesu
*  spawie nieszczęścia na kopalni

Uwolnienie oskarżonych.
V *

•a

W ubiegły wtorek odbyła się przed 
sadem okręgowym w Katowicach ostat­
ka rozprawa w sprawie nieszczęścia na 
{°PaIni „Hillebrand**. Na samym wstępie 
'b iynier Kieszka prosił sad o zwolnienie 
So z obowiązku rzeczoznawcy. (Inżynier 

•' iako naczelnik Królewskohuckiego 
pkręgowgeo urzędu górniczego w Król. 
fiucie, był. rzeczoznawcą ze strony oskar- 
-Onych). Sąd do prośby tej przychylił się 
| obrona powołała na miejsce p. Kieszki 
'nnego rzeczoznawcę.

Następnie obrońcy postawili kilka 
^niosków o odczytanie szeregu dokumen­
tów. Wnioski te jednak zostały odrzu­
cone. Przystąpiono do przesłuchania rze­
czoznawców-.

2 kolei zabrał głos pierwszy rzeczo­
znawca sądowy inż. Badowski z Król. Hu- 
|V, który mówił przeszło trzy godziny, 
nżynier Badowski omówił szczegółowo 

^arunki pracy na kopalni „Hillebrand“ , 
^entylację miejsca eksplozji, roboty 
^rzelnicze. oraz sam przebieg eksplozji 
! stwierdził, iż przyczyną nieszczęścia na 
opaini ..Hillebrand“  w dniu 16 sierpnia 
• r°ku nie była eksplozja pyłu węglo- 

A ego, przez strzał górniczy spowodowa­
na, ale — jego zdaniem — wybuch rneta- 
uu- nagromadzonego na filarze, który za- 

ul sie od płonącej lampki górniczej.
Inżynier Badowski stwierdził, że wen- 

Aiacja na nieszczęsnym filarze była bar- 
zo słaba. Metan znajdował się na pokła­

dzie szybu „Gerhard** i zapalił się kilka 
uzy w różnych miejscach przed nieszczę­

ściem. Dziewięć dni przed nieszczęściem 
x ystąpit tam w wielkiej ilości i palił się 
' ysokim płomieniem. Analiza powietrza 
D nieszczęściu wykazała obecność tego 
;iazu w znacznej ilości. Eksplozja nastąpi- 
u o godzinie 7.15 rano w chwili, kiedy 
,0rnicy wchodzili na filar do pracy z 
JtWartem światłem.

Po przerwie obiadowej zeznawał dru- 
rzeczoznawca sądowy, radca górniczy 

' isniewski, który również był zdania, iż 
! 1 je ż y n ą  wybuchu było zapalenie się 
tetanu od otwartej lampki górniczej. 

sJdyby śp. Kściuk był strzelał, to nie- 
;zczęście mógło nastąpić wskutek zapa­
d a  się pyłu węglowego. Ponieważ atoli 
, 'e strzelał, przyczyną nieszczęścia mo- 

0 być tylko zapalenie się metanu.

Innego zdania byli rzeczoznawcy, po­
wołani z ramienia obrony, inżynier Jurof, 
dyrektor kopalni „Litandry** i inżynier 
Negrusz, profesor szkoły górniczej w 
tarnowskich Górach. Inżynier Jurof ze­
znał, iż na podstawie badań doszedł do 
wniosku, że nieszczęście nastąpiło wsku­
tek zapalenia się pyłu węgłanego z powo­
du źle oddanego strzału. Rzeczoznawca, 
inżynier Negrusz, przyłączył się do tego 
orzeczenia, przyczem wymienił wszystkie 
okoliczności, które przekonały go, że po­
wodem nieszczęścia było zapalenie się 
pyłu węglowego.

Na tych zeznaniach postępowanie do­
wodowe zostało zamknięte i przewodni­
czący udzielił głosu prokuratorowi, który 
oskarżenie popierał i wnosił o ukaranie 
oskarżonych z wyjątkiem kierownika ko­
palni Kuhny, któremu nie można było udo­
wodnić winy. O orzeczeniu inż. Negrtisza, 
prokurator powiedział, że nie można go 
uznać miarodajnem, gdyż rzeczoznawca 
nie mógł w tak krótkim czasie opanować 
całej materji.

O godzinie 9-tej wieczorem rozpoczę­
ły  się przemówienia obrońców, adwoka­
tów Baja, Guzego, Wolnego i Rasp, któ­
rzy żądali uwolnienia wszystkich oskar­
żonych. Między innemi powiedział adwo­
kat Wolny, iż górnicy nie zawsze prze­
strzegają przepisów władz. Natomiast za­
rząd kopalni wydał zarządzenia, by ściśle 
przestrzegano przepisy.

Po przemówieniach rzeczoznawców 
sąd cofnął się na naradę. Krótko po pół­
nocy ogłoszono wyrok, na mocy którego 
uwolniono wszystkich oskarżonych, prze- 
dewszystkiem d’atego, ponieważ rzeczo­
znawcy byli przeciwnego zdania i w ła­
ściwych przyczyn nieszczęścia nie można 
było stwierdzić. Zawinił jedynie sztygar 
Pakosz, gdyż w dniu nieszczęścia nie ba­
dał powietrza. Za to jednak sąd nie mo­
że karać, gdyż zachodzi tu przekroczenie 
przepisów policji górniczej.

Dalej podniesiono w uzasadnieniu w y­
roku, iż stwierdzono drobne niedokładno­
ści, które jednak nie mógły wpłynąć na 
nieszczęście. Najwiarogodniejsi świadko­
wie nieszczęścia nie żyją, gdyż ponieśli 
śmierć, a świadkowie występujący przed 
sądem, nie dostarczyli dowodów, na któ­
rych sąd mógłby oprzeć wyrok zasą­
dzający.

135 z 16.300 klerykami, kolegjów dla 
chłopców 219, dla dziewcząt 743, szkół 
powszechnych 7.225 z 2.248.571 uczniami. 
W  Stanach Zjednoczonych katolicy, jak 
wiadomo, utrzymują szkoły własnem ko­
sztem. Sierocińców katolickich jest 329 
z 51.523 wychowankami, przytułków dla 
starców 142, szpitali 624, Liczba nawró­
ceń w roku ubiegłym wyniosła 5" 232. 
Pod względem liczby wiernych Stany 
Zjednoczone zajmują 7-me a pod wzglę­
dem liczby księży 4-te miejsce na świecie. 
Przeciętny roczny przyrost księży w 
ostatnich latach wynosi 580—650.

Dzięki ofiarności katolików amery­
kańskich rozwija się pomyślnie cały sze­
reg uniwersytetów katolickich, wśród 
których przedewszystkiem należy wymie­
nić: uniwersytety księży jezuitów: Loyo­
la w Chicago. Marguette w Milwaukee 
(5.008 studentów), Eordham w New Yor­
ku (9.202 stud.) i uniwersytet w Detroit 
(3.495 stud ) dalej uniwersytet de Paul księ 
ży Lazarystów w Chicago (6.745 stud.) 
oraz uniwersytet Notre Damę Ojców od Krzy­
ża św. w Fort Wayne (3.054 stud.). Oprócz

tych istnieje jeszcze wiele innych uniwer­
sytetów katolickich z liczbą słuchaczów, 
wynoszącą przeszło 2.000 lub 1.000. 
Wszystkie wyższe uczelnie katolickie w 
Stanach Zjednoczonych stoją na wysokim 
poziomie naukowym.

W  Unji północno-arnerykańskiej kw i­
tnie również życie zakonne. Zakonów 
męskich jest tam około 80, a kongregacyj 
i zakonów żeńskich kilkaset. Zakonnicy 
zajmują się duszpasterstwem, wychowa­
niem młodzieży, pracą nauczycielską oraz 
prowadzą rekolekcje i misje. Siostry po­
święcają się przeważnie pielęgnowaniu 
chorych i działalności wychowawczej. 
Bardzo liczne są klasztory Benedykty­
nów.

Rozwój katolicyzmu w Stanach Zjed­
noczonych w szczególniejszy sposób uja­
wnił się w ostatniem dziesięcioleciu i to 
nietylko pod wzg'ędem liczbowym ale 
także pod względem rozkwitu i pogłębie­
nia się życia religijnego. Świątynie są 
zawsze zapełnione a liczba przystępują­
cych do Komunji świętej i uczestniczących 
w misjach i rekolekcjach stale wzrasta.

Komuniści wzywają Niemców do wojny z Francją.
B e r l i n .  We w torek odbyło się 

w jednej z sal berlińskich zgromadze­
nie hittlerowcóws na które p rzyby ł po­
seł Neumann z grupy komunistów. Po 
przemówieniu przywódcy h ittle row - 
ców Goebbelsa zabrał głos Neumann, 
wzywając do zaniechania w a lk i brato­

bójczej między komunistami i hittle- 
rowcami i połączenia sił celem rozw i­
nięcia wspólnej akcji przeciw Francji 
Neumann zapowiadał, że w  razie w o j­
ny z Francją, armja czerwona pośpie­
szy z pomocą nacjonalistom niemiec. 
kim . (Pat.)

Kolejarze śląscy za rządem.
K a t o w i c e .  O dbył się tu zjazd za­

ja d ó w  oddziałów i sekcyj fachowych 
dJe<3n. Kolejowców Polskich okręgu ka- 
j . 'p ’pkiego. najsilniejszej organizacji 
^ j a r z y ,  liczącej n’a Śląsku przeszło 
i ’90 członków. Na zjazd przybyło  
M .Przedstawicieli oddziałów i sekcyj. 
w- hi. obecny by ł dyrektor kolei inż 
, 'M ieszczański, w icedyrektor Wąsik, 
j ^ ę ln i c y  w ydzia łów  dyrekcji kole-

^iazd o tw orzy ł prezes zarządu okrę­
ca''-1,?8'0 ^ c‘erskh k tó ry  zaznaczył, że 

9 ma zadokumentować wysoki pa­
l e t y  zm pracowników kolejowych i 
oblVusrę chw ili, w  jakiej się Polska 

c W  takicl1 momen-
'.k ■ organizacja kolejowców nie może 
Wa? ąa boku. lecz musi rzucić swój 

?ki głos na szalę wypadków.
Ncc- .s tę Pn ie  .Przemówił dyr. Niebie- 
.ŚL^óski, k tó ry  podkreślił, że Górny 
żę>f, i est Placówką najbardziej zagro- 
k ą 3 ’ 1° też nailepszem odparciem za- 
Uoj Av wroga będzie współpraca na 
‘h i f l  nar°dowem wszystkich uświado- 
\ty yc“  pracowników kolejowych. 
1,ien^ a,cę o polskość Górnego Śląska 

rożnie stanów. W szyscy po-
f*em sta?ąć za rządem, iako włoda- 

państwa i odeprzeć zakusy
P  *

o dalszych przemówieniach w y- 
1,0 ieri się dyskusja, poczem uchwalo- 
h% NPomvsliiie rezolucję, iż w  zrozu- 
h ^ , u .S ia tk o w o  trudnych chw il dla 
^ k UsI a 1 wobec wzmagających się 

,la całość naszych granic, 
e w  zrozumieniu konieczności

| przeprowadzenia re form y ustroju pań- 
I siwa celem zapewnienia mu w ie lko­

mocarstwowego stanowiska, zebrani 
uważają za swój obowiązek obywatel­
ski p rzy nadchodzących wyborach do 
ciał ustawodawczych stw ierdzić sw> 
stanowisko państwowotwórcze z ape­
lem. by ogół ko le jarzy śląskich z człon­
kami swych rodzin głosował solidarnie 
i jawnie na lis ty  państwowe nV. 1, 
oparte na ideologjj marszałka Piłsuds­
kiego.

Znany jest patrjotyzm  kolejarzy 
śląskich i ich ofiarność i poświecenie, 
gdy chodzi o sprawy publiczne. Zde­
cydowane zajęcie przez nich stanowi­
ska wobec w yborów  jest nowym do­
wodem. że kolejarz śląski rozumie do­
niosłość obecnej chw ili i ze wszyst­
kich sił pragnie poprzeć usiłowania, 
zmierzające do naprawy stosunków, a 
nie idzie na lep frazesów i bezpłodnej 
opozycji.

Kościół katolicki 
w Stanach Ziedn.

Według statystyki na rok 1939, ogło­
szonej w „Catholic Directory**, Kościół 
katolicki w Stanach Zjednoczonych liczy 
16 arcybiskupów, w tern 4 kardynałów, 
102 biskupów. 18.873 księży świeckich, 
8.052 zakonników i 20 mili. 78 tye. wiern. Licz­
ba kościołów z duchowieństwem stałem 
wynosi 12,413 a bez stałego duchowień­
stwa 5.753. Seminariów duchownych jest

TEATR i SZTUKA.
TEATR POLSKI W  KATOW ICACH.

Kopciuszek.
Dobrze robi dyrekcja teatru polskie­

go, że nie zapomina także o dziatw ie 
i od czasu do czasu urządza dla niej 
specjalne przedstawienia. Żywe słowo, 
oprawione w  piękne ramy, oddziaływa 
silnie na młode um ysły i w yw ie ra  po­
żądany w p ły w  na kształtowanie cha­
rakterów . Chociaż tematem tych 
przedstawień są ty lko  bajki, ale w ła ­
śnie w  tych bajkach ty le  jest prawdy 
życiowej, ty le  piękna, że sieją one 
zdrowe ziarna w  duszach dziecięcych 
i uczą kochać dobro, a unikać złego.

Tym  razem wystaw iono jedną z naj- 
j piękniejszych bajek, „Kopciuszka**. Bę- 
I dzie on ściągał niewątpliw ie liczne rze­

sze młodzieży, zwłaszcza że dano mu 
piękne ram y i dobre wykonanie. T y tu ­
łową rolę odegrała p. Galińska. W ło ­
żyła ona w  postać biednej, poniewiera­
nej dziewczyny wiele wdzięku i pro­
stoty, a zarazem niekłamanego uczu­
cia. Tak odtw orzyć tę rolę potrafi 
ty lko  praw dziw y talent. Poza postacią 
Kopciuszka cała uwaga skupiała się na 
kró lu  Ćwieczku, , odtworzonym ze 
szczerym humorem przez p. Domo- 
sławskiego. lakże inne role oddane 
b y ły  bez zarzutu.

Strona dekoracyjna, będąca w baj­
kach najważniejszą rzeczą, ujęta zo­
stała szczęśliwie zwłaszcza w  ostat­
nich obrazach. Natomiast ilustracja 
muzyczna chybiła zupełnie celu. Pan 
Bończa-Tomaszewski nie zdaje sobie 
widocznie sprawy, że bajka — to św iat 
zaczarowany, św iat fantazji, i odle­
głych — bardzo odległych wierzeń. 
Wprowadzenie w  ten św iat wiedeń­
skiego walca, jest conajmniej grze­
chem. A już wprost barbarzyństwem 
Jest umieszczenie w  bajce foxtro tow ! 
Jeśli pan 1 omaszewski nie odczuwa 
niestosowności tego rodzaju ilustracji 
muzycznej, to rzeczą reżysera jest nie 
dopuścić do psucia nastroju przez nie­
odpowiednią muzykę. C. Z.

R e p e r t u a r .
Piątek, dnia 31 „Kopciuszek**, o 

sodz. 15.30.
Piątek, dnia 31 b. m. „Palestrant**,

0 godz. 19.30.
Sobota, dnia 1 listopada „Kopciu­

szek*^ o godz. 15.30.
Sobota, dnia 1 listopada „Żydówka**, 

o godz. 19.30.
Niedziela, dnia 2 listopada „Kopciu- 

szek“  o godz. 15.30.
Niedziela, dnia 2 list. „Opowieści 

Hoftmana** o godz. 19.30,

Teatr Polski na prowincji.
Czwartek, dnia 30 bm. „Zakochani**, 

Bielsko, o godz. 19.30.
Środa, dnia 5 listopada „W icek i 

Wacek** Król. Huta o godz. 15.30 > 
19.30.

Czwartek, dnia 6 listopada „Kopciu. 
szek“  Bielsko o godz. 15.30 i 19.30.

Dalszy spadek Ikzby 
urodzm w Niemczech.
Katolicka prasa niemiecka zwraca 

uwagę, że wcielanie w czyn wolnb- 
myślnych zasad moralnych doprowa­
dziło do dalszego spadku liczby uro­
dzin w  Niemczech. U jaw nił się on w  
zestawieniu statystyki za pierwszy 
kw arta ł 1930 roku ze statystyką tegoż 
okresu w  roku ubiegłym. Liczba uro­
dzin zmniejszyła się z 18,8 rJa 18,4 na 
tysiąc mieszkańców. W  roku 1913 w  
tym  samym kwartale liczba urodzin 
wynosiła  72,2 na tysiąc mieszkańców, 
w  roku 1928 spadła do 19,3. a obecnie 
wynosi 18,4. Mimo wzrostu liczby 
małżeństw przew idyw any jest dalszy 
jej spadek.

Z ostatniej chwili.
Dziesięciolecie odparcia najazdu 

bolszewickiego.
Zawiązany pod protektoratem woje­

wody dra Grażyńskiego komitet obcho­
du święta Niepodległości i 10-lecia od­
parcia najazdu sowieckiego, którego 
przewodniczącym jest prezydent mia­
sta Katowic dr. Kocur, ustalił program 
uroczystości, k tó ry  przedstawia się 
następująco: 10 listopada wieczorem -  -  
capstrzyk orkiestr: wojskowej, kolejo­
wej, policyjnej i pocztowej.

11 listopada o godz. 10 nabożeństwo 
dziękczynne w  katedrze św. Piotra 
i Pawła. Po nabożeństwie defilada 
i zbiórka na rynka, gdzie zostanie w y ­
głoszone przemówienie. Wieczorem 
w  teatrze odbędzie się uroczyste 
przedstawienie. Pozatem odbędą się 
na całym terenie województwa ślą­
skiego poranki z w ykładam i okoliczno, 
ściowymi.

Stuletnia rocznica powstania listo­
padowego.

W  środę u tw orzy ł się kom itet ob­
chodu 100 letniej rocznicy powstania 
listopadowego pod protektoratem woje­
wody dra Grażyńskiego. Przewodni­
czącym komitetu wybrano prezydenta 
miasta Katowic dra Kocura. Na zebra­
niu omówiono w  ogólnych zarysach 
orogram uroczystości.



Polska osada w Turcji.
Dużo mówi się o tem, że Polaków  

tnaleźć można w  każdym  zakątku kuli 
ziemskiej, w  każdem  niemal państw ie. 
Nie m ówiąc już o państw ach europej­
skich znajduje się w  różnych częściach 
św iata kilka miljonów Polaków . Naj­
większe skupienia znajdują się tak w 
Am eryce Północnej, jak i Południowej. 
W iększy ośrodek polski jest w  Man- 
dżurji, w  Charbinie, inny znacznie 
m niejszy na Sachalinie. Maleńkie ko- 
lonje spotykam y naw et na Filipinach, 
w Japonji, w  Palestynie, w  Australji.

Ale mało kto z Polaków  wie. że 
w Turcji jest czysto polska wieś. Ist­
nieje już około 80 lat i rozw ija się na­
der pomyślnie. W ieś ta leży na te re ­
nie Azji mniejszej o kilka godzin drogi 
od brzegu Bosforu. T urcy  zw ą ją po- 
prostu w sią polską, jednak m ieszkań­
cy  nazyw ają ją Adampolem od imie­
nia założyciela. Adampol założony zo­
stał w  roku 1856 przez księcia Adama 
C zartoryskiego i ofiarow any rodakom, 
k tórzy  walczyli w  wojnie krym skiej 
po stronie Turków .

Dziś w ieś sk łada się z 40 domów, 
zbudow anych na w zór zagród polskich, 
a m ieszkańcy jej składają się z blisko 
200 głów. M alowniczo położona w śród 
lasów i gołych skał. tw o rzy  jakby oazę 
w śród pustyni, zam ieszkałej przez 
Turków . Z resztą stosunek m iędzy 
Adampolanami a Turkam i jest bardzo 
dobry, gdyż T urcy  bardzo przyjaźnie 
i z czcią odnoszą się do potom ków  bo­
haterskich ry ce rzy  dalekiego Lechi- 
stanu. Do m ieszkańców  Adampola na­
leży niecałe 300 m orgów  ziemi. Cała 
wieś zaopatrzona jest w  obficie w  do- 
rą, zdrow ą wodę i posiada w raz  z oko­
licą bardzo dobry klimat. Każda ro ­
dzina posiada dość obszerny ogród 
ow ocow y.

Domy m ieszkalne i zabudow ania 
gospodarskie są obszerne, schludne 
i dobrze utrzym ane. P rzebyw ając  we 
wsi m a się złudzenie, że się jest w  
Polsce, w śród  rodaków , że oddycha się 
pow ietrzem  polskiem. W szystko  do­
koła tchnie jakąś praw dziw ą polsko­
ścią, i te domki i pracow ici gospoda­
rze i m ow a ich i te  piosenki przepięk­
ne. M ieszkańcy zajm ują się upraw ą pól 
i hodowlą. U praw iają głównie w  T u r­
cji mało rozpow szechnione kartofle 
i p row adzą gospodarstw o m leczne.

M ieszkańcy Adampola w yróżniają 
się w ielką pracow itością i szczerością 
oraz gościnnością. N ajstarszy m iesz­
kaniec jest głow ą i zarów no sędzią 
i ojcem całej wsi. Nie popełniono przez 
cały  czas istnienia ani jednego p rze­
stępstw a, a m ałe załagodzono na miej­
scu, nie używ ając ani razu sądów  tu ­
reckich. Adampolan cechuje wielkie 
przyw iązanie do języka i do religji oj­
czystej. Z najw iększą pieczołow ito­
ścią zachow ują zw yczaje i obyczaje 
polskie.

W e wsi stoi rów nież kościół, lecz 
niema księdza. Jedynie dw a razy  w 
miesiącu dojeżdża ksiądz z K onstanty­
nopola i odpraw ia w  nim nabożeństw a. 
W ychow aniem  narodow em  zajmuje się 
konsulat polski w  Konstantynopolu, 
k tó ry  sprow adza z Polski książki i cza­
sopisma, a naw et postarał się o nau­
czyciela.

W  ostatnich czasach Adampol za­
czyna rozw ijać się jako m iejscowość 

i letniskowa. L etnicy m ieszkają u go­
spodarzy, albo w  specjalnych pensjo­
natach, k tórych kilka już zbudowano. 
Gorzej przedstaw ia się sp raw a ze skle­
pem. Jest w e wsi tylko jeden sklep, 
ale o tw arty  jest tylko przez godzinę 
rano i godzinę wieczorem , gdyż w ła- 

: ściciel pracuje cały  dzień w  polu. P o ­
mimo to nikomu nie brak niczego i ka- 

j  żdy potrafi być sam ow ystarczalny,

Proirasn radiow y.
Piątek, 31 października 1930.

Katowice, fala 408,7 m .: 11.40 P rz eg ląd  p ra sy  k ra ­
jow ej. — 11.58 S ygnał czasu  o raz  hejnał z w ieży  
M ariackiej w  K rakow ie. —  12.10 K oncert z p ły t 
gram ofonow ych. —  13.10 Kom unikat m eteorolo­
giczny. —  14.30 P rz eg ląd  w y daw nictw  perio ­
d ycznych  z W arsz aw y . —  15.00 Kom unikat go­
spodarczy . — 15.50 L ekcja  języka francuskiego z 
W arsz aw y . —  16.10 O pow iastki dla dzieci s ta r-  

j szych . —  16.25 K oncert z p ły t gram ofonow ych.
—  17.15 O dczy t z W arsz aw y . — 17.45 K oncert 
popołudniow y. —  18.45 C odzienny odcinek po­
w ieściow y. —  19.00 Rozm aitości. — 19.15 O dczy t 
z K rakow a: „Ze św ia ta  p rz y ro d y " . — 19.35 Ko­
m unikaty  p rasow e z W arsz aw y . —  19.55 Komuni­
k a ty  spo rtow e. — 20.00 P ogadankę m uzyczną z 
W arszaw y . — 20.15 K oncert sym foniczny z F il­
harm onii W arszaw sk ie j. P o  koncercie kom uni­
k a t m eteoro log iczny  o raz  nadprogram . — 23.00
S krzy n k a  pocztow a w języku  francuskim . 

W arszaw a, fa la  1.395,3 m .: 11.40 P rz eg ląd  p ra sy
krajow ej. —  12.10 M uzyka z p ły t gram ofono­
w ych. —  14.30 P rz eg ląd  w y daw nictw  periodycz­

nych. — 15.00 i 15.35 K om unikaty. —  16.15 Mu­
zy k a  z  p ły t gram ofonow ych. —  17.45 K oncert.
19.10 G iełda rolnicza. —  19.25 i 19.55 M uzyka 
z p ły t gram ofonow ych. — 24.15 K oncert sym fo­
niczny. Po koncercie kom unikaty.

K raków , fala 314,1 m. P rz e z  ca ły  dzień transm i­
sje z W arsz aw y  z w yjątk iem  hejnału z w ieży  
M ariackiej.

P oznań , fala 336,3 m .: 7.15 W iadom ości z całego
•św iata. — 19.05 K oncert gram ofonow y. — 14.00 
i 14.15 K om unikaty i g iełdy  rolnicze. — 17.45
K oncert z W arsz aw y . —  19.15 R zeczy  ciekaw e. 
— 20.15 K oncert sym foniczny z W arsz aw y . —  
22.45 M uzyka taneczna.

W rocław , fala 325 m. G liw ice, fala 253 m .: 13.50
P ty ty  .gramofonowe. —  16.15 K w arte ty  sm ycz­
kow e. — 18.45 M uzyka popularna. —  20.30 S łu­
chow isko. —  21.15 P ieśni. —  23.00 D źw iękow y 
przegląd  tygodnia.

B erlin, fala 418 m .: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. —
16.30 K oncert z L ipska. —  18.20 Pieśni. —  19.35 
Śpiew . —  20.30 C zęściow e transm isje  z pięciu

tea tró w . N astępnie m uzyka lekka.
W iedeń, fala 516,3 m .: 11.00 P ły ty  gram ofonow e.

15.20 K oncert popularny. —  19.35 L ekka m uzyka.
20.30 O dczyt. —  21.00 O pera „N apój m iłosny". 
N astępnie o rk iestra .

S P O R T .
Lekkoatletyczne zawody  

Śląsk polski — Śląsk niemiecki.
'D n ia  2 listopada br- zostaną ro zeg rane  w  S ie­

m ianow icach w  sali restau racy jne! „P od  dw iem a 
lipam i" rew an żo w e ciężkoatle tyczne  zaw ody  w  pod­
noszeniu c iężarów  i w  zapasach . Jak  w iadom o, 
o sta tn ie  spotkanie m iędzy pow yższem i rep re zen ta ­
cjam i zakończyło  się w  podnoszeniu ciężarów  na- 

j  szem  zw ycięstw em  w  stosunku  punktów  10:4, zaś 
, w  zapasach  zw ycięstw o odniosła repr. niem iecka w 

stosunku 7:5.
S kład  obu rep rezen tacy j w yg ląda  następu jąco : 

W podnoszeniu ciężarów :
Ś ląsk  polski Ś ląsk  niem iecki

W aga kogucia : G anzera  —  L ukaschzyk.
W aga p ió rkow a: Rusek —  Blotzica.
W aga lekka: F rychel —  Spek.
W aga p ó łśredn ia : P ieczka  —  Schultz.
W aga śred n ia : E ichorn  —  Sow a.
W aga pó łciężka: Cojk —  M ałek.
W aga ciężka: M ańka —  Lepschy.

W zapasach:
W aga kogucia: G anzera  —  Reim an.
W aga p ió rk o w a: M azurek —  G łów ka.
W aga lekka: K ulikow ski — R ajow itz.
W aga p ó łśredn ia : B łażyca  — Schultz.
W ag a  śred n ia : U cherek  —  M orgenstein.
W aga pó łciężka: Cojk —; Banisch.
W aga ciężka: K iczyński —  Sm ieschek.

W dniu wyborów nie będą rozgrywane 
m ecze ligowe.

Z arząd  Ligi postanow ił na  sw em  posiedzeniu, 
że w szystk ie  zaw ody , naznaczone na dzień 16-go 
listopada przełożono na dzień 30 listopada, poza- 
tem  dokonano jeszcze kilku zmian. T ak  w ięc  m ecz 
Ł . T. S . G. — R uch W . H ajduki zam iast 9 odbędzie 
się 23 listopada, zaś m ecz Ł. K. S. — Lcgja za ­
m iast 23, g ran y  będzie 9 listopada.

O siem nastom inutow a dogryw ka Ruch — Warta 
(1:2) ro zeg ran a  będzie w  dniu 9 listopada.

Poświecenie
Domu Akcji Katolickiej 

w Krakowie.
W  niedzielę, dnia 26 październik^ 

odbyło się w  K r a k o w i e  uroczyste 
poświęcenie now ozbudow anego Domu 
Akcji Katolickiej diecezji krakowskiej- 
Dom wznosi się u zbiegu ulic S tra­
szew skiego, Zw ierzynieckiej, Wiślne.' 
i Franciszkańskiej. O godz. 10 książę" 
m etropolita Sapieha odpraw ił w  ko­
ściele M ariackim  uroczystą  sumę, f  
której wzięło udział liczne duchowień­
stw o, dalej przedstaw iciele w ładz rza* 
dow ych i sam orządow ych w y ż sz y c h  
uczelni, wojskowości, organizacyj ka­
tolickich z całej diecezji krakow skiej 
nader licznie zgrom adzone rzesz1- 
w iernych. Kazanie o wielkich zada' 
niach katolików  w  czasach, kiedy ę0'  
raz  częściej sły szy  się głosy w rogo '' 
C hrystusa, w ygłosił asysten t Akc.1 
Katolickiej, ks. biskup-sufragan R e' 
spond. .

Dalszy ciąg uroczystości odbył sw 
w Domu Akcji Katolickiej, w któryś' 
zgrom adziło się około 300 osób, na l^  
żących  do m iejscow ych i zamiejsco­
w ych organizacyj katolickich, 
cych w spółdziałać z Akcją K ato licy  
diecezjalną. Książę-m etropolita Sapi1- 
ha najprzód w ygłosił przem ów ienie- 
poczem  dokonał poświęcenia ęaleS 
gmachu. Po  południu odbyło się ze­
branie asysten tów , sek re tarzy  i deie 
gatów  Akcji Katolickiej z całej diecezL

Wesoły kącik.
Małe nieporozumienie.

— Pan miał podobno w ypade-' 
z m otocyklem ? * _ „

— El drobnostka — Pęknięcie c> 
lindra. ł0,

— A dlaczego pan jeździ na moT 
cyklu w  cylindrze?...

W sądzie. .
— Skoro pan w idział, że dwaj j3 

jacy rzucali na siebie krzesłam i, d‘ j 
czego pan nie s ta ra ł się ich uspok°‘ .

— Panie sędzio, nie było już trz 
ciego krzesła.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spó®*, -- 
dawnlcza z ogr. odo- w Bytomia. Śląsk 0poliLjulł 
Za redakcję odpowiedzialny: Francuzek

w Król. Hncfc.

Dobrze utrzymany,

WYGRAŁEM!...
TAKI OKRZYK SŁYSZY SIĘ CZĘSTO Z XJST 
TYCH, KTÓRZY KUPUJĄ LOSY W  ZNANEJ 
KOLEKTURZE PAŃSTWOWEJ LOTERII

W.KAFTALiSKA
KATOWICE, UL. SW. JANA 16

Oddziały: K rólew ska Huta, ul. Wolności 26 
B ie lsk o , ul. Wzgórze 21
T arn ow sk ie C óry, ul. Krakowska 7 

Konto w P. K. O. nr. 3 0 4  7 6 1  
Według n o w e g o  ( m i e n i o n e g o  p l a n u  g r y

główna wygrana w ZZ Loterii wynosi:
Zł 1.000.0 0 0 -

( m 11 j o  n ), prsyczem  cen a lo só w  s o s ta ła  ta sam a

I Vi los zt 40,— |  I Vz losu zł 20,— I |  V« losu zt 10,— |

Co drugi los wogmwa?
C iągn ien ie  1 -e j  k la sy  o d b ę d z ie  s ię

18 20 it.

UlitlakrufnlB padły lu t u nas gldiune wygrane!
W tem m cjscu wyciąć i przestać pocztą:__________

Da KolsKtury W. Kai tal 1 Ska, Kat ourice, ś w Jan a  16
Nmiejszem zamawiam  całych losów po zł 40,—, ............
połówek po zł 20,—,  ćwiartek po zł 10,—. Należność
zt ......................   uiszczę natychmiast po otrzym airu losów
blankietem nadawczym P. K. O. 304 761 przez firmę załączonym
Imię i .................................................................................................
nazwisko:
Dokładny adres: ............. ...........................................................................

p ó ł k r y t y

p o w ó z
z osiam i patentow em i 
n a  s p r z e d a ż .  

LeSniczy Wienecke.
W ygorzele 

pow  Pszczyna.

Tysiqce
chorych na katar żo­
łądka, wzdęcia, kurcie, 
bóle, nudności, zgagę, 
n iestraw ność, brak ape­
tytu, błędnicę, ogólne 
osłabienie etc. odzyska­
ło  zdrow ie, używ ając 
ziółka sław nego na cały 
św iat D r. D ietla, prof. 
U niw ersytetu lagiel- 
loflskiego. Żądajcie 
bezpłatnej broszury oo- 
uczajacej. Adr. L lszkl- 
A oteka.

Drzewa owocowe
w odmianach śląskich oraz

•* n a s io n a  ~
warzyw własnej hodowli selekcyjnej

można nabyć w

Ogrodnictwie Powiatowem
w Starejwsi p. Pszczyna*

Honsuma
—  to czyste, aromatyczne, nie- 
opakowane

m y d ł o
w praktycznych kawałkach, dla 
wybrednych i oszczędnych 
Gospodyń!

D o n a b y c ia  w  k a ż d y m  s k le p ie !

onsuma
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C Z Y T E L N I C Y  i
Przy zakupnie towarów 
powołujcie się na ogło­
szenia w laszej gazecie

Buc m o t t  c>ar płacy »■ ^  -ff
P  R Z  E P U K L l N j S
Dużo rzekomych specjąlistów ogłasza A jynie 
ich sposooy leczenia przepukliny są I ^y||to 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, * b »«' 
przez znane pow agi naukow e polecon (g. 
d a ie  usuw ające radykalnie po o so1dis „\eet‘ 
wieniu się naizastarzalsze I naj.n  ; Jzie^j 
n e jsze  przepukliny u pań. pan6 * . , .  o°' 
najnow szego wynalazku M Tliłem* j t |iib  
daw na znanego w  całej Polsce w y
i prof. Raska’a są w prost zbaw ienne ,u*ja- 
starczy przy.ść I przeglądać 1,cz"f„nvCh **' 
styczne podziękowania ludzi °  |ek*rf l; 
zwiskaeh profesorów  uniw ersytetu, 
ze sfer duchow ieństwa, najwyższej 

kracji oraz z  ludu-
M. TIUEHAN

socjalista i wynamzea opatentow any 
K ruków, ul.
Z » d ać n r o sp e k tó w d ą r m a


